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(im  cinopsto w Królestwie Palskiem,
lstnieie w Rosyi instytueya rządowa „Za­

rząd główny przesiedleńczy®, króry kie uje ru 
chem w,vc 'Mźczym z Rosyi euupejskiej na 
wschód, do A zyi Środkowej, na Kaukaz i Sy- 
beryę. W ydał on książeczką dla ludu o warun­
kach osiedlania się w ty ch dalekich a pustycn 
krajach i rozpowszechnił ją wśród ludu w K ró­
lestwie Polakiem. Autor książeczki najbard7 ;ej 
zaleca emigraoyę na Sybir, mianowmie nad 
ocean Spokojny, albo na Ałtaj, który jest kra­
jem górzystym na pograniczu ohińak’ ei Mon­
golii. Donosząc o tem, dodają Petersburskie Wie- 
domośtif źe ta rosyjska książeczka wywarłaby 
lepszy skutek, gdyby była przetłómaczona na 
język polski. A  trzeba się starać o to — pisze 
ten dziennik — aby z Królestwa zaczęła się 
prawidłowa em igracja, pod opieką fządową, 
albowiem lud żyje w strasznej nędzy, po pro­
stu nie ma co jtść, ani jak zarobić. Z  dziesię­
ciu gubernij Królestwa tylko w dwóch, w war­
szawskiej i piotrkowskiej, istnieje przemysł, 
przy którym bezrolni chłopi znajdują utrzy­
manie, w innych guuerniach nic r le ma oprócz 
rolnictwa na mało urodzajnym gruncie: %ni 
przemysłu domowego, ani furmanki, ani ża- 
dnyoh zgoła robót W łaśoio’’ele foJwi rków sta­
rają się oczywiście o jak najtańszyoh robotni­
ków, więo na wszystkie śpieszne roboty naj­
mują żołnierzy, któryoh w Królestwie ogrom­
nie dużo, a z miejscowych mieszkańców biorą 
przeważnie rocznych parobków, którzy, jeżeli 
są na własnym Wikcie, to biorą 117 rubli, a 
jeżeli otrzymują wikt od gospodarza, to dopłata 
pieniężna wynosi ty lko45 rubli Dziewczęta otrzy­
mują z reguły o połowę mniaj W ikt ,est bar­
dzo z ły : trochę chleba i mnóstwo .kartowi 
z solą i pieprzem, więcej zaś ni c ; omasta daje 
się rzadko kiedy. Rozpaozliwe jest więc poło­
żenie bezrolnego ludu. Chłop, który o świecie 
Bożymi nie ma żadnego pojęcia, zna tylko swą 
wioskę i dwie z niej drogi — do karczmy i do 
kościoła —  musi przecież być doprowadzony 
do ostatniej rozpaczy, jeżeli s zamkniętemi 
oczami rzuca się do Niemieo, albo do Ameryki, 
między oboych ludzi, których lęzyka nie rozu­
mie i o których nie wie, jak gu przyjmą A  naj 
częściej źle mu tj.m, bo wy karmiony kartofla­
mi, jest cherlakiem, niezdolnym do usilnej 
pracy. Ale co mu tam! Już przecie chyba ni­
gdzie nie może być gorzej, niż w domu, więc 
idzie, przekrada się przez granicę * często wpa­
da w przepaść, z której nie ma powrotu. Jak 
zaś cherlaczym stał sie lud w Królestwie, wie­
cznie żyjący tylko kartoflami, najlepu \ osądzie 
można z rezultatu poboru do wojska. Oto w tym 
roku w Łomżyńskiem było popisowych 1739 
osób. Z  nich 92P nie znaleziono: uc skh om 
do Am eryki; a 466-oiu uwolniono jako mają­
cych skrzywioną kość pac ‘erzową, nierozwi- 
niętą pierś, albo tak zagłodzonyoh, że są zu­
pełnie niezdatni do służby.

Niestety, petersburski dziennik podał ty l­
ko szczerą prawdę. Na okropne położenie bez­
rolnych chłopów w Królestwie Pol skiem już 
odd&wua zwróciło uwtgę tamtejsze obywatel­
stwo i urządzone były prywatne ankiety dla 
obmyślenia środków zaradczych. Ale o ta -ie 
środki niezmiernie trudno. Nasz naród rozmna­
ża się bardzo prędko, najprędzej między 
Aryjczykami, a nie można powiedzieć, że 
jest w równym stopniu energicznym, przedsię­
biorczym, wytrwałym i przezornym. Niepospo­
lita płodność naszego ludu jest naszym atutem 
w waloe z Prusakami, natomiast w Królestwie 
Polakiem jest przyczyną nęrky. tam  na każdy 
kilometr kwadratowy wy pada 74 mierzkańców. 
a więc o 14 więcej niż w Prusaoh, a o 2-ch 
więcej niżeli we Praneyi. W  przeszłym roku 
warszawski komitet statystyozny ogłosił wy­
borną praoę o stosunkach zarobkowych w K ró­
lestwie. w tem dziele dobitnie wskazał na stra­
szną nędzę ludu, który się nadmiernie rozpła-

dnia. Zaledwie 40 lat minęło od nadania chło­
pom ziemi, a już w Królestwie jest 850.000 
zupełnie bezrolnych włośoian, zaś 66O.0OO ta­
kich, którzy posiadają jeden zagon, albo nawet 
tylko pół zagonu i z niego zbibrają trzy kor­
ce zboża, albo 12 korcy kartofli. Można tedy 
powiedzieć, że bezrolnych chłopów jest wła­
ściwie półtora miliona, a ponieważ Królestwo 
liozy mni sj więcej 9 mlPonów mieszkańców, 
przeto na każdych sześciu ludzi jest jeden, któ­
ry nic zgoła nie umie, oprócz orki, bronowa­
nia, siania i. t. d. Oczywiśoie nie ma dla nioh 
roboty z tego zaś wynika, że em igracja być' 
musi.

Jest rzeczą wprost humanitarną ułatwić 
im tę em igrację, zanim stosunki tak się nie 
zmierzą, iż kraj będzie m ógł wykarmió oałą 
swą ludność. Ku temu celowi powinny być 
skierowane usiłowania *rządu, społeozeństwa i 
samego ludu. Ale na to potrzeba dużo czasu, 
więo na teraz chodzi tylko o ułatwienie emi- 
graey i.

Rząd rosyjski daje darmo grunta na A ł­
taju, gdzie nie gorzej niż w Kanadzie; daje je 
także nad Amurem, gdzie lepiej, niż w wielu 
okolicach Stanów Zjednoczony o h ; darmo prze­
wozi emigrantów i podczas po Jróźy karm1 ich. 
Przewozi niedbale, niesłychanie niewygodnie, 
a karmi haniebnie — niegorzej jednak, niż na 
r ’ em iectich „szyfuohB. A  jednak nasi chłopi 
wolą jeohaó do Ameryki na ciężką pracę i na 
bardzo niepewną dolę, aniżeli na darowane 
grunta na Ałtaju lub nad kmurem.

Czem się to tłómaczy ? Jedynie względa­
mi religijnymi. Chłop nasz, wie, że wszędzie na 
świeoie będzie m ógł pozostać katolikiem ■. mieć 
swego kapłana, tylko na Ałtaju, ozy nad Amu­
rem zażądają odeń, aby wyznawał prawosławie. 
I  oto woli on wszystko, aniżeli to.

Dlatego żadne książeczki dla ludu, za­
chwalające wychoditwo do krajów azjatyckich, 
nic nie pomogą. Nieoh’ rząd rosyjski zniesie 
przymus wyznaniowy, a wtedy my, skoro już 
musimy tra cć  część naszej ludności, która w y­
szedłszy z kraju, wszędzie się wynarodowi, chę­
tniej będziemy w idzioli w ychoditwo nad Amur, 
niż do Ameryki.

Bastówka szwedzka.
N edawno oała Belgia była w rewoluoyi- 

’ nem wzburzeniu; na ulicach budowane barykl- 
ay, uoierano się z poiicyą i źandarmeryą; z 
okien wywieszano izerwone ohorągwie z czar­
nymi napisami: „Niech żyje rew olu cja !" Nie­
zliczone plakaty socyalistyozne, oc chwila no­
we, podawały paszkwile na króla, królewioza 
i rząd. "Wszelka robota ustała, ponieważ socya- 
liśoi, aby mieć w pogotowiu tłu n y  nakazali 
powszeoŁne bezrobocie. Urządzano hałaśliwe i 
wyzywaiące poihody, w nadziei, że przyjdzie 
dc rozlewu krwi, poozem, w mniemani u soc ja ­
listów, naród porwie się do broni i bedzie w oj­
na domowa. W  ten sposób chcieli socyaliśoi 
terroryzmem wymusić ua większośoi parlamen­
tarnej taką rew izję  konstytucyi, aby kraj był 
rządzony przez ndną robotniczą warstwę, a 
właśoiwie nie przez nią, tylko przez tyoh, kt,ó 
rsy się narzucają na jej kierowników, przez 
socyalistów.

Z takiem samem żądaniem rewizyi kon- 
stytucyi i zaprowadzenia powszechnego prawa 
wyborczego wystąpili w przeszłym tygodniu 
robotnicy szwedzcy. Tak samo ich przedstawi­
ciele w parlamencie wnieśli odpowiedni pro­
jekt, w którym wykazywali, że ze wszystkich 
krajów konstytucyjnych Szweoya posiada naj- 
szczuplej-ize prawa wyborcze, albowiem w mej 
na każdych stu obywateli tyl^o sześoiu ma 
prawo wyborcze, a w innych krajaoh wynosi 
ten procent 27. I  tak samo, dla poparcia sw e­
go wniosku, urządzili robotnicy ~zwedzcy po­
wszechne zawieszenie robót. Trwało ono trzy 
dni, bo od ś.ody do piątku.

Leoz wszystko inne jakże inaczej odbyło 
się w Szwecyi, aniżeli w B e lg ii! W  tem skan- 
dynawskiem królestwie trwał wzorowy spokój 
i porządek. Nigdzie me gromadziły się tłumy, 
albowiem sami robotnicy postanowili, że przez 
te dni ule powinno być żadnyob zgromadzeń, 
żadnych mów, które mogą podniecić. Zamarło 
na ulicach życie, bo nie kursowały tramwaye, 
me bvło doróżek, nie otwarły się sklepy. N i­
komu przez myśl nie przeszło, żeby bratobój­
czą walką, rozlewem krwi, paszkwilem, niena- 
wisoia można było dobijać się rzeczy, uważa­
nej za dobrą i pożyte mą dla narodu. Podłe 
drogi me prowadzą do uozoiwyoh celów.

Trzy dni rozprawiał parlrment Sztokholm 
sk; nad wnioskiem party i robotniczej. Mini­
strowie dowodzili, że tak ważnej sprawy, jak 
rew zy a  konstytuoyi, przeróbka całego ustroju 
społecznego życia, niepodobna załatwić odra­
za, wedle żadnego projektu, choćby on wyglą­
dał bardzo pięknie. Trzeba pierwej odbyć długie 
studya, a potem wsnólnemi siłami wszystkich 
stronniotw ułożyć projekt zmian, gdyż nieza- 
wodr 'e ki,Idy Szwed przedewszystkiem dbe
0 dobro swego kraju i narodu. W końcu u- 
chwalonc, że rząd powinien zarządzić odpo- 
wiedn.e studya, aby mógł w roku 1904-ym 
w yutąpić z własnym projektem rozszerzenia 
prawa wyborczego.

Ta uohwała zapadła w piątek po połu­
dniu, a w sobotę wszyscy wrócili do robót 
m.asta znów przybrały swą zwykłą fizyognomię.

Jak wytłómaczyó tę różnioę między po­
stępowaniem Belgów a Szwedów? Niezaprze- 
czenie, ’ nne są temperamenty tych narodów, 
ale to wszystkiego nie tłómaozy. Bo najpierw, 
wspólność oywilizaoyi, jedna chrześoij ińsaa 
wiara, jedne potrzeby i tal. samo, chociaż z 
odmiennyoh powodów, trudne warunki życia, 
— to wszygl 0 zbhźa temperamenty i zbliże- 
m.s to jest już tak wielkie, że każda myśl w 
Europie prędko robi się własnością wszystkioh 
narodów; a następnie Szwedzi bynajmniej nie 
są narodem zimnym, owszem płynie w nioh 
krew gorąca, butna — i historya ich świadc .y, 
że nie brak im brawury i skłonność’ do wiel­
kich hazardów, do ogromnych wysiłków.

Ale trzeba uwzględni że nie mają oni 
socjalizm u międzynarodowego, ty Iko mają wła­
sny. Ich sooyaliśoi są kością z kośoi, krwią z 
krwi narodu, więo ostatecznie, ohoćby nie 
■?!:edz;.có jak  byli rozin-inię' ińnii, n: 1 mogą 
ostrzyć noży na rodaków. Ich wodzem nie 
jest, jak w Bolgii, Byouista Van-der-Volde, i eh 
pisma nie są, jak brukselski Le peuple, reda­
gowane przez syoDistów, którzy już na swych 
kongresaoh dostatecznie zaznaczyli swą odra­
zę do A pyjozytów  i ich wiary. Ten obcy czyn­
nik wszędzie zaozyna bardzo silnie oddziały­
wać i o tem trzeba pamiętać, zastanawiając 
się nad ruchami tłumów.

Kłopot z darem Wilhelma II.
W  telegramie do niemieckiego cesarza 

zapowiedział prezj dent Stanów Zjednoczonych, 
że niezwłocznie zawiadomi kongres o poda­
runku, jaki naród otrzymał, o tym bronzowym 
odlewie postać:' Fryderyka II, a ' jest przeko­
nany, że obywateli Stanów ogromnie ucieszy 
ten „wspaniały" upominek. Zdaje s-ę jednak, 
że on wcale ich nie noieszył. W  Białym Do­
mu odbyła się długa narada ministrów, co ro­
bić z tym fantem, którego naród wcale się 
nie spodziewał. Żadnego postanowienia nie 
powzięto, bo uznano, że pibrwej trzebc, poufnie 
porozumieć się z ozłonkami obu izb kongresu
1 zbadać sytuacyę, bo gdyby kto w kongresie 
zaczął zaznajamiać słuchaczy z osobą Fryde­
ryka II, mi g łoby się stać cos zupelnib niepo­
żądanego Nie wiemy, co wynikło z poufnego 
porozumienia się z senatorami i deputowany­
mi, ale donoszą z Waszyngtonu, ze Rooseyelt 
postanowił nie zatrudniać kongresu sprawą po-

daruuku. Można z tego wnosić, że A m eryka­
nów nie zbudował niem iocki prBaent. Lecą 
bez pozwolenia kongresu, albo rady stanowej, 
albo wreszcie rady m iejskiej niepodobna po­
stawić posągu na publicznym  placu. Roose­
yelt z m inistram i znaleźl takie w y jśc ie : na
krańcu W aszyngtonu są obszary należące do 
arsenału państwowego, które zatom znajdują 
sie pod zarządem centralnej władzy. W szyst- 
kiem, co jest na tym gruncie, ma prawo dy­
sponować sam prezydent. Tam właSn-e, na- 
przeoiw arsenału, kazał on abudować nowy 
gmach szkoły wojskowej i  na plaoyku między 
tym i budynkam i postawić pru ski od^w . „B ę­
dzie to dlań m.ej ice najwłaściwsze —  głosi 
depesza —  albowiem F ry d e ry k  II był w elkim 
wojownikiem ". T a k ! Obok symbolów zniszoze- 
nia akurat dlań miejsce. Tam może stanąć 
także A sy lla  i  Ozyngischan, a między nim i 
kolosalna opancerzona pięść.

Rada państwa.
(.Telegram vPreegląduu).

Wiedeń 21 maja. Na wczora szem posie­
dzeniu rząd wniósł jednomiesięczne prowizo- 
ryum budżetowe do końca ozerwca br. Poseł 
m. Lwowa dr Ołąoiński, który pierwszy raz 
przybył na posiedzenie, złożył ślubowanie po­
selskie.

P. Bazyli J a w o r s k i  wnos- interpelaoyę 
Jo ministra cbrouy krajowej w sprawie za- 
chowan.a się pewnego żandarma podozas po­
grzebu w K rzyw czy ; p. B o j k o  do prezyden­
ta gabinetu w spraw, & kierownika etarostw**, 
w Dąbrów ie ; p. B o m b a do prezydenta gabi­
netu w spraw e ograniczeń na centralnym tar­
gu w St. Marz. Prezydent hr. "Potter zawia­
damia, iż rząd francuski za pośrednictwem am­
basady francuskiej w "Wiedniu przesłał pismo, 
w któreri imieniem narodu franouskiego dzię­
kuje Izbie za objawy współczucia z okazyi Ka­
tastrofy na Martynice. Z  kolei Izba przystę­
puje do dalszych obrad nad budżbten mini­
sterstwa rolnictwa, Socyalista p C i n g r w y­
stępuje przeciwko właścicielom kopalń.

Minister rolnictwa przyznaje słuszność 
wywodom, jakie wygłosił w sprawie domen i 
lasów skarbowych na jednem z ostatnich po­
siedzeń p. Szeptycki, a przeohodząo do przed­
miotu o^rad oświadcza, iż może 1.0 jedno stwier­
dzić, że władze górnicze staiają się wszeiaiemi 
siłami, a także z powodzeniem redukować nie­
bezpieczeństwa połączone z pracą górniczą do 
jak najmniejsayoh rozmiarów o ile na to natu­
ralnie pozwalają ludzkie przewidywania, ludz­
kie zabiegi i wiedza. Działalność pod wzglę­
dem ochrony robotników ma ogi anicza się atoli 
do samyoh zarządzeń w interesie pracy górni­
czej, lecz ubejmuie to wszystko, co może za­
pewnić robotnikowi pomyślność materyalna i 
duchową. Dzięki gorliwemu współdziałaniu 
czynników interesowanych wiele ’’uż w tym 
kierunku zrobiono, wiele wszakże jeszcze pozo­
staje do zrob enia. Izba otrzyma w bardzo krót­
kim czasie sprawozdanie komisyi wybranej 
po ubolewanie godnych katastrofach w czeskich 
i szląskich rewirach górniczych. Zawiera ono 
szereg propozyoyj. które budzą uzasadnioną 
nadzieję, że w tej niezmierni e ważnej i pełni j 
odpow;edzialnośoi kwesty’ będzie mogło na­
stąpić pożądane pol&pszei ie. Ministerstwo, sto- 
jąo na tem stanowisku, że polieya górnioza nie 
może i nie powinna pozostawać w zastoju, zwra­
cać będzie na nią nadal szczególniejszą uwa­
gę i mie zaniedba rozwijać i ulepszać tych 
wszystkich zarządzeń, które mogą s.ę przyczy­
nić do podniesienia bezpieczeństwa w ruohn 
górniczym  i ochrony robotn"ków

W  dalszym c.ągn swojej mowy minister 
wskazuje na to, że zarząd państwowy stara się 
zawsze popierać i uwzględniać równomiernie 
warunki istnienia górnictwa i rolnictwa oras 
godzić oba te czynniki tak ważne pod w zglę ­

dem ekonomicznym, M inisterstwo zwraca także 
bezustannie uwagę na kasy gwareckie, a akcyę 
dla przeprowadzenia Ubtawy w sprawie tych 
kas można uważać praw ie ju ż  za ukończoną, 
albowi ?m wszystkie kasy prowizyjne otrzyma­
ły  już nowe statutŁ. Szczególniejszą pieozą 
otacza, ministerstwo także neukowe zakłady 
górnicze, czuwa’’ąc nad stopniowym ich rozwo­
jem. Saara się ono postawić te zakłady na 
wyżynach, odpowiadająoych wszelkim nowocze­
snym wymagań.om D la w szystkich prawie 
s? ci ł  górnmzych podwyższano subwenoye. 
"Większe zapotrzebowanie w dziale górnictwa 
w ynika właśnie z jednej strony z większego 
rozwoju zakładów górniczych, z drugiej zaś 
z podwyższenia płac oraz polepszenia warun­
ków zabezpieczei ia na staruść, tudzież oohre- 
n y  zdrowia i życia robotników.

Minister dal następnie wyozerpująoy po­
gląd na akcyę, podjętą celem sanacyi kas gwa­
reckich przy eraryalnyeh zakładach górniczych, 
poozem omawis.ł obszernie stosunki w kopal­
niach przibramskich, ktere stały się hiernemi 
wskutek znaoznego obtiżenia wartości srebra. 
Minister zaznaczył przy tej sposobności, że 
rząd, pragnąc uniknąć rozpuszczer ’"a wszyst­
kich robotników, a więc z souyalno-polity- 
czn j oh względów, postanowił kopalnie te bądź 
co bądź utrzymać dopóty w pełnym ru^hu, do­
póki będzie to tylko noźliwein, przycztm  spo­
dziewa się, że robotnicy licząc się ze stosun­
kami, wstrzymają się z ciągłem żądaniem pod­
wyższenia płac aż do cz&3U, gdy star rzeczy 
poprawi się. W  końcu prosi minibter c przy­
jęcie w oałuści i tego także tytułu jego preli­
minarza. (Żywe oklaski).

P. K o z ł o w s k i  pragnie —  wobec znaj­
dujących się w stadyum pertraktacyi spraw 
taryfy oelnej i  traktatów handlowych — rwar- 
teg i i zgodnego postępowania rolnictwa i prze­
mysłu. N ależy dążyć do wyrównania różnic 
pod warunkiem  jednekze, że przem ysł nie bę­
dzie się rozw ijał kosntem rolnictwa. Rolnictw o 
wiele mogłoby się nauczyć od przemysłu. 

Mówca w ita z zadowoleniem zapowiedziane 
podwyższenie subwenoyi na cele rolnicze i 
dalsze podwyższenie funduszu melioracyjnego, 
przemów la za wydatniejszą a k c ją  zaiesien, po­
lemizuje z wywodami m inistra rolnictwa, któ­
r y  niedostatki i  niedolę rolnictw a przypisuje 
wyższej jakiejś sile zauważa, iż inne pań­
stwa, ja k  np. vTęgrj, potrafią lepiej, niz Au- 
■trya chronio się i  bronić nrzed zamorską kon­
ku ren cją. Mówca krytykuje  ułatw ienia, przyzna­
ne zag rar; oznej konkurencyjnej taryfie kole­
jowej p rzy przewozie zboża i  niedbałe wyko­
nywanie polioyi w eterynaryjnej.

W  la lszym  oiągc mówca zaznacza, że 
ko nkurencja  węgierska jest o tyle znt cznie 
niebezpieozmeisze dla A ustryi, iż wobec niej 
nie poriadamy ochrony celnej. Zdaniem mówcy, 
zakaz g ry  giełdowej zbetem stanie się bezsku­
tecznym, skoro L’ e posiadamy ani wzmoonio- 
nej ochrony celnej, ani zdrowej p o lity k i trans­
portowej. W  końcu mówca wyraża życzenie, 
eby ministerstwo rolnictw a okazało więoej im- 
oyatywy i s iły  odpornej wobec "Węgfier i mo­
carstw zagranicznych na polu traktatów han­
dlowych, dalej wobec m inistra kolei żelaznych 
i m inistra wojny, wreszoie wobec dostojników 
giełdy zbożowej. (D klaskil.

Sprawozdawca E u g  A b r a h a m o w i e  z 
zauważył, polem żując z wywodami m inistra 
rolnictwa, że wzmożenie się wywozu koni nie 
jest jeszcze byna aniej dowodem podniesienia 
się jakości produkcyi, leoz dowodzi tylko, że 
rolnicy, znajdujący się w bardz„ przykrem  nie­
kiedy położeniu, więuei sprzedają bydła pocią­
gowego, niżby mogli i p o r in n  sprzedawać w 
norm alnych warunkach. Mówca obstaje przy 
zapatrywaniu że produkcyt kon w A u stryi 
raczej zmniejsza się, niż zwiększa.

Izba przyjęła następnie pozostałe ty tu ły  
m inisterstwa rolnictw a : przystąpiła do dys-
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(Ciąg dalszy
— Co wy macie za m yśli!... Przecież gene­

rałowie znają się lepiej ! Namby raczej należało 
pomyśleć o bezpleozmejszem m iejscu! Bo tu 
kto wie, co wypadnie.

—  Pew nie! pewnie! T a k ’ e rządy! T a k ’e wo­
dze! T fy ! "Wstyd nazwać. Sm yki do w ojaczki 
się b io rą ! Idę obozem, a tu poruczniczyna 
przede mną Szabla w pachę go . zturoha, ke- 
szkiet, że by nie uszy, toby się oparł ma karku, 
dzieciuoh, m leczak! Ładna arm ia! Zeby kompa­
nię naszych, zuchów z pod Marengo sprowadzić, 
toby kolbami rozpędz i!  Aż ozłowi kow ,70 
wnętrzu kruczy z iry ta c y i! Ja k  em Muszyńska 
z domu, alteracyi nie strrym an 1 do ?o_.t chy­
ba im skoczę! Generały, sztaby, akselbanLt, 
inżyniery, a 00 głowy, tc pewnie ani je d n e j! 
Mówiłam im od lw ow skiej! Przestwór, mówię, 
jest, furtka ledwie przysłonięta, zoęomć odro­
binę i w ro s y | T fy ! Ju ż  nie powiem w ę ce j!

— Moia Żubrowa —  rzekła spoko"iie Zo­
śka —  gdzie w am ! Toc sa wysokie oficery ! To 
nie kobieca sprawa Porzućcie lepiej te zawa- 
dyaokie myśli, się jeno biedy jak ie j dopy­
tamy; i tak, dzięki Bugu, uszłyśm y juz nie ■©- 
d n e j! Nasza babska rzecz w to się me m ieszać!

—  Babska nie babska, a trzeba prać! E h e !
—  W ięc cóż wam s ę nareszcie roi w gło­

wie?...
—  Mnie, pani kap.tauowo? N ic  zgoła, jeno

co ślepej pukaniny znieść me m ogę! Narobili 
ci drabin, że chyba do samego Pana Boga do 
sntykamery dobraóby się można, a kosztów tyle, 
że bodaj cały Zamość na piecaohby można wy­
nieść ! No i co ?  Dwa moździerzyki usadzili i 
huk°,li sobie jak na odpuście. Austryacy znowu 
chyba na trzy mile wokół wszystkie wróble 
wystraszyli harmatami, a w i,itr u uczynili n& 
dwie burze. W ojna1 Niechnoby tu był, a jeszcze 
mój stary albo i pan porucznik... Znów mi się 
wymówiło! Język kołowacieje ze złośoi! Mówi: 
„słyszałyśoie, generała macie przed sobą“ — 
osobliwość generał, w wielkiej armii lada ciura 
to też generałem może zostać!...

Żubrowa umilkła i zamyśliła się ponuro. 
Zośka siedziała znudzona na ławie pod ścianą 
i -wpatrywała się w skwierczącą hałaśliwie 
drzazgę, zatkniętą w okapi > nad kominem. 
Zniechęcenie, rysujące się na twarzyczce puł- 
kownikówny, tknęło starą mark* ?tankę.

— O czem tak paniusieczka ?
Zośka podniosła swe wielkie oczy na Żu ­

brową i odparła c ich o :
— O niczem! Dola!...

Mark etance łzy w oczach się zakręciły, 
przypadła do ręki pułkownikówny i jęła tulić 
do niej swe pomarszczone czoło.

— Bodaj m nie! Człowiekowi na starośó świ­
ta w głow ie! Bóg wie czego się zachoiewa, a 
na kochanie swoje serdeczne nio nie pamięta! 
Sama nie wiem sacrebleu, co ze mną! Doskwiera 
żałość, na wylot świdruje, że... że chciałoby 
&ię bodaj na armaty lec, ?ć, byle w sobie go­
rycz zm ódz!

Zośka chciała odpowiedzieć, lecz w tejże 
chwili drzwi chaty z trzaskiem się otwarły. 
W bieg ł zdyszany ułan i rzekł gorączkowo:

— Zbieraj się waćpani, generał Pelletier 
wzywa was do siebie.

Żubrowa porwała się na równe nogi za­
ciągnęła pasa i ,ąła się tłóm cczyó przed Zośką:

— Muszę, pani kapitanowo! Służba! Duchem 
powrócę!

— Samą mnie zostawiacie?
—  G dzieżby! Tu bezpiecznie! Uwinę się 

prędko. Kruciczkę za pazuchę, od przygody i 
nieoh paniusieczka czeka, a już pikiety pod 
zagajnikiem poproszę, żeby miała ua panią ka- 
pitanową baczenie.

Zośka ledwio zdążyła skiLąó głową, gdy 
już marfeietanka wypadła z izby za ułanem.

Żubrowa w kilka chwil później stanęła 
wyprostowana przed Pelletierem.

— Mówiliście mi o furtce! —  zagadnął żywo 
ten ostatni.

— Tak jest, generale
— Nie zawodzi was pam ięć?
—  Gotowań zaprzysiądz!
— H m ! Obaw’ am się, czy nie mylicie s ię ! 

Pan Domański właśnie przywiózł nam staro­
świecką mape Zamościa, bardzo dokładnie na­
rysowaną.... Hladu tej furtki nie ma! Jest, ale 
pod bramą szozebrzeszyńiką...

— To druga!
— Gdyby można się przekonać?...
— Ja, panie generale, pójdę 1
— "Wkopani?...
— Pójdę i wypatrzę — niech pan generał 

pozw oli!...
— Ależ.... narazić się możesz! Tu ó  ma 

żartów !
— Bal Toć wiem ! Panie generale, ja  jedna 

tylko m ogę! Ja jedna znam.... przejdę koło

szluzy! Pół godziny u e  m lie, będę z powro­
tem!... Nikt tego nie potrafi.

Pelletier wahał się jeszcze. Baba up.erala 
się i nalegała. Generał ustąpił.

—  Ile czasu potrzebować będziecie na drogę?
— Nie więcej jak godzinę!
—  Pamiętajcież sobie!... W ojsko sto. w pogo­

towiu do szturmu. Zatrzymam go do waszego 
powrotu!... Gdyby was austryacy dostrzegli — 
strzelajcie! Cala kolumna ruszy wam na po- 
moo!... Jeżeli byłby dostęp trudny.... cofnijcie 
się. Każdej chwil, szkoda!...

— W edług rozkazu!
— Wiadomość o furcie jest dla mnie o tyle 

ważną, że trzeba byłoby zmienić porządek 
szturmu !

— Uważam!
—  Ale oficer ordynansowy doprowadzi was 

na linie pikiet i powie wam hasło, bo wolał 
bym, żeby cała wyoieczka odbyła się bez zwró­
cenia uw agi!...

—  W edług rozkazu!...
Baba poszła żwawo za oficerem.
W  drodze omotaia się moono chustką, się­

gnęła do króciczki i ozwała s ę do towarzyszą­
cego je j porucznika

— Panie adiutancie! Gdybym tak mogła do­
stać pałauka?...

—  A to na co?
— Bo kto wie, co może wypaść.... Rozma­

icie się zdarza! Czasem może trzeba będzie 
kogo maonąó....

— Hm!... Na p.kietaoh będą mieli. Zresztą 
około szluz leży broni porzuoonej dowolna.

— A no i prawda!...
Porucznik powiódł markietanhę do do-

wódzcy placówek i pow tórzył mu rozkaz gene­
rała. Dowódzca zd ziw ił się na widok tak nie­
zwykłego posłańoa —  zalecił raz jeszcze Żu­
browej ostrożność — uprzedzając ją, że w od­
ległości dwustu kroków znajdzie jeszcze drugi 
łańcuch placówek, które po od«bramu hasła 
przepuszczą ją bez najmniejszych trudnośoi.

Żubrowa powtórzyła kilkakroó razy po­
wierzone iej hasło, skłoniła  się zamaszyście 1 
ruszyła śmiało t u  okopom.

Oddal’"wszy się na k ilk ad zie siąt kroków 
od pikiety, 1 tzyśi&dłą nad rowem i jęła v ażyć, 
co i ja k  przedsięwziąć należy, mrucząc pod no­
sem i oglądając się dokoła.

—  Niemen i W ile ik a .! żeb ym  tylko nie za­
pomniała W ile jk a  i  Niemen Noc widna, p r_y 
J ałsby się odrobina cieniu! Święty Antoni aby 
m nie ju ż  teraz nie opuszczaj, bo to ju ż  nie o 
mnie tylko  idzie! W ytchnę sobie jeszcze! O go­
rąco! Naprasząłam  się, dobrze m- tak! Kocia 
robota! Takie skradanie się to m i nie po ser­
cu, bo ludzie ludźmj, A n stryaki Austryakam i, 
a bies po nocy także sobie promenady oopra- 
w u je ! No, rusz s ię ! bez m itręgi 1 C zy mi się 
zdaje?.. Przysięgłabym , że to jakiś dryblas au- 
stry ącki wygląda ot, tu, z po za kę p y! Nie 
może b yć! M ówili —  jeszcze jedna lin ia  ra - 
szych placówek Psa nie widać. Generałowi się 
zachciało. Powiedziałam  jest furtka, to jest, 
Jem u trzeba sprawdzenia, ale co mnie, to uie! 
Niechby sobie sam chodził na w y p a tiu n k i!... 
W  imię Ojca i S y n a ! Co lędzie, to będzie!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



kusyi nad budżetem ministerstwa sprawiedli* 
wośoi.

Sprawezdawca Eugeniusz Abrahamowioz 
i poseł Kafchrein zrzekają się głosu. P. Ven- 
cajż omawiał szereg kwestyj, wchodzących w 
zakres reformy sądownictwa, podnosi nieodzo­
wną potrzebę reformy ustawy karnej i oma­
wia następstwa nieodpowiedniego wykonywa­
nia tzw. objektywnego postępowania. Zdaniem 
mówcy, sądy przysięgłych utraciły zaufanie 
ludności, są zbyt kosztowne dla państwa i na­
rażają sędziów przysięgłych na wielkie szkody 
pod względem ekonomicznym. Mówca porusza 
kwestye utworzenia kodyfikacyjnej rady przy­
bocznej w ministerstwie sprawiedliwości. 
W  końou żąda reformy notaryatu.

Prezydent Izby zawiadomił, że minister 
sprawiedliwości jest chory i  musi poddać się 
małej operaoyi; z tego powodu prezydent 
przerywa obrady. Następne posiedzenie dziś 
o 10 rano.
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Zjazd dziennikarzy słowiańskich,
(Telegram „Przeglądu*).

Tryest 21 maja. Związek słowiańskioh 
Towarzystw dziennikarzy ukonstytuował się; 
przystąpiły doń istniejące już w Austryi sło­
wiańskie Towarzystwa dziennikarskie, miano­
wicie jedno polskie : Towarzystwo dziennika­
rzy polskioh we Lw ow ie i trzy czeskie. Do 
W ydziału Związku, złożonego z 18 członków 
wybrano 6 Polaków i 12 Czechów. Prezesem 
wybrano p. Michała Chylińskiego, redaktora 
Ceasu, wiceprezesem Józefa Hobiczki, red. 
Narodnich Listów, sekretarzem Rajmunda Cey- 
neka, redaktora Politik, a skarbnikiem Józefa 
Kuffnera, redaktora Narodnich Listów. Z  Pola­
ków oprócz p. Chylińskiego, weszli w skład 
W ydziału pp.: dr. Adam Bieńkowski {Gazeta 
Lwowska), Bronisław Laskownicki {Nowy Głos 
Polski), Teofil Merunowicz {Gazeta Narodowa). 
dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański (Dziennik 
Polski) i W ładysław Ęrokesz {Nowa Reforma).

W czoraj członkowie zjazdu zwiedzali sła­
wną grotę w Postojnie. Grota, rzęsiśoie oświe­
tlona, wywarła olbrzymie wrażenie swą nie­
zrównaną pięknością. Z Postojny udano się w 
dalszą drogę do Tryestu; dziś wycieczka do 
Miramare. Pogoda ciągle nie dopisuje; niebo 
zasłonięte chmurami, zanosi się na deszcz.

Lubiana 21 maja. W  bankieoie, danym 
przez burmistrza Hribara na cześć dziennika­
rzy słowiańskich, wzięło udział około 250 osób. 
Toastował Hribar w imieniu miasta, przyozem 
mówił wszystkimi słowiańskimi językami A u ­
stryi. Podniósł udział w Z jeidzie wielu Pola­
ków, co jest dowodem, że usiłowania rozdwo­
jenia były  bezowocne. Celem kongresu jest 
obrona ideałów i praw narodów słowiańskioh 
w Austryi. Mówca skończył życzeniem obfitych 
skutków działalności kongresu w tym kierun­
ku. —  Prezes Dula mówił o  przyjaźni naro­
dów słowiańskioh i wspomniał o swej przy­
jaźni z Franoiszkiem Smolką i Karolem U jej­
skim. Prof. Zdzieehowski wygłosił toast po 
słoweńsku i po polsku na cześć Słoweńców. 
P. Hribar oznajmił, że od burmistrza Pilzna 
nadeszło ofioyalne zaproszenie, aby Zjazd przy­
szłoroczny odbył się w Pilźnie. (Oklaski.) Dr, 
Danielak mówił o stosunkach Polaków w Pru- 
siech i wzniósł toast: „Kochajm y s ię , a nie 
dajmy się" — i podziękował Ilribarowi za 
przyjęcie.

Loubet w Rosyi.
(Telegramy „Przeglądu“).

Kronsztad 21 maja. Po lOej przed połu­
dniem przybył tu okręt „Montcalm“ wiozący 
prezydenta republiki francuskiej i stanął na 
kotwicy wśród salw powitalnych rosyjskich 
statków wojennych. Równocześnie od jachtu 
„A l e k s a n d r i a n a  którym znajdował się oe- 
sarz Mikołaj, odpłynęła łódź, wioząca jeneral- 
nego admirała "W. księcia Aleksego i dobiła 
do okrętu „M ontoalm“. Serdecznie powitany 
przez jen. admirała, wsiadł Loubet wraz z W . 
ks. Aleksym na ową łódź i udał się na pokład 
„Aleksandryi". W  chwili gdy wstąpił na po­
kład, wywieszono na głównym maszcie sztan­
dar cesarski i francuską chorągiew trójbarwną. 
Cesarz powitał serdecznie prezydenta, poczem 
wzajemnie przedstawiano sobie członków obu 
świt. Po godzinie H ej odpłynął jacht cesarski 
wśród entuzyastycznyoh okrzyków publiczno­
ści do Peterhofu.

Petersburg 21 maja. Jacht oarski „Ale- 
ksandrya" przybył nieco po 12-tej de Peter­
hofu. Na pokładzie by ł car, prezydent Loubet, 
wielki książę Aleksy, francuski minister spraw 
zagranicznych Delcasse, świta Loubeta, szef kan- 
celaryi carskiej Fredericks, minister Lambsdorff, 
Tyrtow, Urusow, Montebello i w. i. Przybycia 
jachtu oczekiwali wielcy książęta, liczna świta 
cara, minister wojny, adjutanoi wielkich książąt, 
oraz członkowie ambasady francuskiej. Loubet 
powitał wielkich książąt, poozem przeszedł 
przed frontem kompanii honorowej gwardyi. 
Następnie kompania przemaszerowała wśród 
dźwięków hymnu franouskiego. Car i Loubet 
pojechali przez park na dworzec. Tutaj depu- 
tacya miasta Peterhofu i gmin wiejskich okrę­
gu peterhofs kiego wręozyła Loubetowi ohleb 
i sól. O godz. w pół do 1 ruszył pociąg carski 
do Carskiego Sioła. Tłumy ludności wznosiły 
gromkie okrzyki.

Podczas jazdy podano w pociągu śniada­
nie. O l*/a przybył pociąg do Carskiego Sioła. 
Z  dworca pojeohali car i Loubet w powozie 
do W ielkiego pałacu, gdzie przygotowano po­
koje dla Loubeta. Loubet, przeszedłszy obok 
straży honorowej, ustawionej przy wejściu do 
pałacu, udał się w towarzystwie cara do swyoh 
apartamentów. Następnie car podążył do za­
mieszkałego przez się i przez carowę pałacu 
„Aleksandra” , dokąd wkrótce pojechał Loubet, 
aby złożyć carstwu wizytę. Z Carskiego Sioła 
pojeohał Loubet ze świtą do Gatczyny. Przy 
przybyciu pociągu grano Marsyliankę. Loubet 
udał się do pałacu, by  złożyć wizytę carowej 
wdowie, poczem pow rócił do Carskiego Sioła.

W  wielkim pałacu w Carskiem Siole od­
był się wozoraj wieczór ku czci Loubeta obiad 
na 300 nakryć. Car wygłosił następujący to 
aat: W itając Pana, Panie Prezydencie z całego 
seroa, chcę dae wyraz nadziei, że pobyt Paca 
wśród nas będzie dla Niego najlepszym dowo­
dem uczuć, jednoczących Francyę z Rosyą. 
Obyś wracał stąd z temi samemi wspomnienia- 
mi, jakie oarowa i ja zachowujemy na zawsze 
w pamięci o dniach tak mile w zeszłym roku 
przepędzonych we Franoyi. Panie Prezydencie! 
wychylam kielich na pomyślność Pańską i na 
rozwój pięknego, zaprzyjaźnionego i sprzymie­
rzonego z nami kraju.

Orkiestra zaintonowała Marsyliankę. Lou­
bet odpowiedział: „W . Ces. Mości! Przyjm u­
jąc zaproszenie W . C. Mości, było mi szcze­
gólnie miłem módz W . Ces. Mości złożyć ży- 
ozenia Francyi, która dla W . C. Mości stale 
przejęta jest owemi aczuoiami, jakie niedawno 
miałeś sposobność poznać. Kilka godzin w y ­
starczyło, bym mógł stwierdzić, jak bardzo 
zgodnie z seroem mojego kraju bije seroe R o ­
syi. Francya będzie równie szczęśliwą z po­
wodu tej zupełnej harmonii i będzie wzruszo 
na odnowionem wspomnieniem, pozostawionem 
przez W . Ces. Mość i Jej Ces. Mość Cesarzo­
wą. Z całą wdzięcznością za zgotowane mi 
przyjęoie wznoszę toast na cześć W . Ces. M o­
ści, Jego Ces. M. Cesarzowej, Jej Ces. Mośoi 
carowej Maryi Teodorówny, i całej cesarskiej 
rodziny i piję na pomyślność rozwoju i wiel­
kości Rosyi, szczerego przyjaoiela i wiernego 
sprzymierzeńca Franoyi !“

Petersburg 21 maja. W szystkie pisma wi­
tają w serdeoznych słowach prezydenta Lou- 
beta i podnoszą znaczenie dwuprzymierza, pod­
kreślając jego charakter wyłącznie obronny.

Journal de St. Petersbourg pisze : Niedawno 
jeszcze uroczystości w  Dunkierce, Compiegne 
i Betheny tworzyły dalszy ciąg owych faktów 
historycznyoh, których zadaniem było utrwalić 
niezłomny sojusz obu wielkich zaprzyjaźnio­
nych i sprzymierzonych mocarstw, polegający 
na wzajemnej sympatyi obu narodów. Alians 
francusko-rosyjski jest wypróbowany na ko­
rzyść obu państw, które go zawarły; tworzy 
on potęgę, której wielką wartość w celu utrzy­
mania ogólnego pokoju świat cały należycie 
ocen ia ; jest on istotnym elementem równowa­
gi nietylko w Europie, ale i w innych czę­
ściach świata. Z chwilą przybyoia do Rosyi i 
w miarę tego, jak upływać będą dni jego po­
bytu w tern państwie, Loubet na nowo się 
przekona, jak  głęboko wniknęły w  umysły na­
rodu rosyjskiego zasady, tworzące podstawę so­
juszu. Ludność powita jednak w naozelniku 
zaprzyjaźnionego narodu także i osobistość, 
która tak wielkie dla kraju swego położyła 
zasługi.

Dziennik wymieniony poświęca też ciepłe 
słowa na powitanie Delcassćgo.

Nowe niebezpieczeństwo dla naszego bajo,
W  Bielsku na Szląsku odbył się w oza 

sie Zielonych Świąt w iec syonistów austrya- 
ckich, a radzono na nim między innemi także 
nad rozwinięciem bardziej ożywionej agitaoyi 
8yonistyoznej w Galicyi. Uchwalono w tym 
celu podzielić Galicyę na trzy okręgi agita­
cyjne, z któryoh jeden będzie miał siedzibę 
swą w Krakowie, drugi we Lwowie, trzeoi w 
Stanisławowie. W ybrano od razu tam na wie- 
ou w Bielsku komitety agitaoyjne dla K rako­
wa i Stanisławowa, a tylko co do komitetu 
lwowskiego, postanowiono ukonstytuowanie się 
jego pozostawić inicyatywie lwowskiej organi- 
zaoyi. W szystkie komitety galicyjskie podle 
gać będą centralnej organizacyi syonistyoznej 
w W iedniu i stamtąd otrzymywać będą roz­
kazy. Nadto powzięto na tym wiecu w Biel­
sku uchwałę, że syoniśoi mają brać ozynny 
udział w naszej polityce krajowej i polecono 
oentralnemu komitetowi wiedeńskiemu, aby 
wypracował odnośny projekt akcyi i przedło­
żył go następnemu wiecowi wraz z propozy- 
oyami, dotycząoemi sprawy kahałów. Na ra­
zie zaś dano agitatorom galicyjskim poleoenie, 
ażeby już teraz, jeszcze przed uohwaleniem 
odnośnego programu akoyi, brali udział w po­
lityce krajowej, gdzie tylko nadarzy się spo­
sobność ku temu i porozumiewali się w tej 
mierze z komitetem wiedeńskim. Ustanowiono 
ogólną zasadę, że jeżeli przy jakimkolwiek 
wyborze do oiał reprezentacyjnych w Galicyi 
są szanse przeforsowania syonistyoznyoh kan­
dydatów, tam należy ich stawiać, gdzie zaś 
nie ma takich szans, tam mają syoniści iść 
zgodnie ze stronnictwami radykalnemi i z socya- 
listami.

Oto, co uradzono i uchwalono na wiecu 
w Bielsku. O ile dotychczasowa ‘ działalność 
syonistów mogła się wydać wielu niewinną, 
literacką zabawką, zabarwioną sympatycznym 
nawet kolorytem historycznego marzyoielstwa,
0 tyle dziś przedstawia się syonizm jako bar­
dzo poważne niebezpieczeństwo dla kraju na­
szego, niebezpieczeństwo, które wszystkiemi 
siłami zwalczać należy. To bowiem, o czem 
radzono w Bielsku, nie ma nic wspólnego 
z pierwotnym wrzekomym celem syonistów 
wskrzeszenia państwa żydowskiego w Palesty­
nie, —  lecz jest zapowiedzią, że nowe, niezna­
ne, a bardzo podejrzane żyw ioły wdzierać się 
będą w nasze życie publiozne i mącić nasze 
stosunki. A  ruoh ten kierować będzie niewi­
dzialna sprężyna, jacyś ludzie nie czujący się 
ani Polakami, ani obywatelami naszego kraju, 
nie koohająoy go, ani nie rozumiejący jego po­
trzeb, mieszkający zdała od nas, gdzieś w W ie ­
dniu, Paryżu lub Londynie, nie umiejący ani 
słowa po polsku i nie mający absolutnie ża­
dnych dodatnioh uozuó dla nas, naszej historyi
1 naszej Ojczyzny. Jeszcze niebezpieczniejszym 
ozyni ten ruch ta okoliczność, że ta międzyna­
rodowa organizacya syonistyczna zamierza nr 
gruncie galicyjskim zawierać sojusze z również 
kosmopolityczną organizacyą soeyalistyczną i 
razem z nią wdzierać się do naszego samo­
rządu krajowego i zatruwać nasze życie pu 
bliczne.

Zatem będziemy teraz mieli w Galicyi 
dwie organizacye fanatyczne, solidarne i karne, 
a obie międzynarodowe, obie kierowane przez 
ludzi, którzy nio wspólnego nie mają ani z 
Polską, ani z je j interesami i potrzebami, ani 
z je j ideałami i uczuciami. Gdyby ci przy- 
w ódzcy międzynarodowej demokracyi socyalnej 
lub syonizmu, którzy na czele tej organizacyi 
stoją w Londynie lub Paryżu, urodzili się tu 
w Galicyi, mieszkali w niej od dzieciństwa i 
teraz stale w niej przebywali, władali językiem 
polskim, mieli nawiązane wśród nas stosunki 
przyjaźni lub towarzyskiej znajomości, albo 
prowadzili jakieś interesa ekonomiczne, — to 
jakkolwiek nie uważalibyśmy ich za Polaków 
i oniby się sami nie zapisywali do na­
szej narodowości, przecież moglibyśmy przy- 
puszozaó, że na zgubę krajp działać nie będą, 
ale jakżeż możemy być wolni od troski, gdy 
widzimy, że na ozele takiej fanatycznej i kar­
nej organizacyi stoją ludzie, którzy tak samo 
się nie troszczą o nasz kraj, jak my np. nie 
troszczymy się o to, co się dzieje w Patagonii 
lub na Madagaskarze. Gdyby nawet ohcieli nam 
coś dobrego wyświadczyć, to nie mogą, bo nie 
znają ani naszych potrzeb, ani naszych dążno­
ści, ani warunków naszego bytu.

Kierownicy syonizmu mieszkają gdzieś w 
Paryżu, Londynie, Berlinie etc., podają oni rę­

ce do wspólnej akcyi przywódzcom m iędzyna-, 
rodowego socyalizmu, którzy także nie są ani 
Polakami, ani nie znają naszego kraju i naj­
częściej są plemiennie i religijnie kompatryo- 
tami owych kierowników syonizmu, więc czy 
czytelnik jasno przedstawia sobie to niebezpie­
czeństwo, jakie nam grozi, kiedy międzynaro­
dowy socyalizm, prowadzony przez żydów, 
połączy się z międzynarodowym syonizmem 
żydowskim i kiedy obie te potęgi, bogate w 
kapitał, spryt, inteligencyę, a wolne od prze­
sądów etycznych i religijnych, rozpoczną w 
naszym kraju agitaoyę wyborczą i do ciał 
reprezentacyjnych wprowadzać zaczną swoich 
delegatów? Do kilku lat opanują wszystkie 
Rady gminne we wszystkioh drugorzędnych i 
trzeciorzędnych miastach i miasteczkach Gali­
cyi, przy następnych wyborach wprowadzą z 
piątej kuryi swoich kandydatów do Rady pań­
stwa, a w wielu miastach, jak np. we L w o­
wie i Krakowie, niezawodnie zdołają przefor- 
sofać swoich kandydatów do Sejmu. Jeżeli 
zaś klubowi lewicy sejmowej, w  którym oni 
pewno będą mieli swoich rzeczników, uda się 
przeprowadzić reformę ordynacyi wyborczej do 
Sejmu i utworzenie piątej kuryi, to niezawo­
dnie posłami z owej kuryi będą tylko kandy­
daci międzynarodowego socyalizmu. Czy więc 
czytelnik jasno pojmuje to niebezpieczeństwo, 
jakie nam ze strony źydowstwa zagraża ?

Owóż społeczeństwo polskie zapewne znaj­
dzie dość siły, aby stawić czoło temu nowemu 
importowanemu z zagranicy prądowi i zw al­
czać go będzie na każdym kroku, ale obo­
wiązkiem tej części społeczeństwa żydowskie­
go, która czuje się polską i naprawdę kocha 
ten kraj, jest przedewszystkiem zaznaczyć, że 
nie solidaryzuje się z syonizmem i tępić go 
będzie skutecznie, bo ostatecznie kwestya mu­
si stanąć tak, że ten, kto popiera syonizm, 
jest wrogiem kraju.

Teatr w Turcy i.
Z Konstantynopola nam p iszą :
Turoy, podobnie jak ludy na Zaohodzie, 

mają zamiłowanie do teatru; ten jednak ni- 
czem nie przypomina scen europejskioh. Inni 
aktorzy, inni widzowie, inne zwyczaje i upo­
dobania. Przedstawienia w Turoyi są osobno 
dla mężczyzn, a osobno dia kobiet. Kobiety 
mogą bywać w teatrze tylko raz w tygodniu, 
w dniu świątecznym, tj. w piątek po południu. 
Na takie przedstawienia mężczyźni nie mają 
wstępu; wyjątek stanowią występujący na 
scenie aktorzy. Usługa wyłącznie żeńska, w 
orkiestrze zasiada kapela damska, grywając* 
wieczorami w tak zwanych „cafe-chantants“ 
na Perze, dzielnicy Carogrodu, zamieszkałej 
przez chrześcijan. Funkoye garsonów pełnią 
zazwyczaj żydówki, w długich strojach, zimą 
futrem bramowanych i w zielonych czepcach, 
zw. „caffia“ . Służba ta roznosi bezustannie 
mokkę w małych filiżankach i w od ę ; jedną i 
drugą spijają Turczynki bardzo obfioie, gdyż 
podczas przedstawienia jedzą ustawicznie i pa­
lą papierosy.

"Widownia w teatrze tureckim zapełnia 
się na dwie godziny przed rozpoczęciem przed­
stawienia. Jedna z pań, której mąż jest człon­
kiem ambasady francuskiej, opowiadała mi, że 
dla cudzoziemki teatr przedstawia się bardziej 
interesująco, niż w czasie gry na scenie. Panie 
tureckie przyohr:d::ą'do teatru z dziećmi, słu- 
żącemi, z zabawkami, nieraz z jadłem i napo­
jem. Nie mając towarzystwa męskiego, używa­
ją w oałej pełni wszelkiej swobody: usuwają z 
przed oozu zasłony, zdejmują narzutki, a także 
obuwie, siadają w kuczki i zabawiają się g ło ­
śną pogawędką, jedząc słodycze, popijając czar­
ną kawę i paląc nadto papierosy.

Przedstawienie wraz z przestankami trwa 
zazwyczaj przeszło cztery godziny. Turczyn­
ki, które rzadko w iedzą , co mają czynić, 
narzekają, że przedstawienia trwają zbyt... 
krótko.

Po teatrze widownia przypomina wyglą­
dem stajnię Augiaszs. Podłogi pokryte są ku­
pami łupin z orzechów, skórek pomarańczo­
wych, świstkami papieru, odpadkami pieczywa, 
ciast, papierosów, a wszystko to zwilżone wo­
dą i porozlewaną kawą.

Samem przedstawieniem interesują się 
tylko panie z towarzystwa. Przeciętna Tur- 
ozynka zazwyczaj nie rozumie, o co na sce­
nie chodzi i śmieje się nieraz w porze najnie- 
odpowiedniejszej.

Dystyngowane Turczynki uważają pilnie 
na przebieg akcyi na scenie, popijają zręcznie 
mokkę, a w alabastrowych rączkach, ozdabia­
nych brylantami, trzymają z wdziękiem wonne 
cygaretka, których używają nie wiele. To znów 
spoglądają na afisz, usta kraszą lekkim uśmie­
chem, nieraz im łza w oku się zakręci; wyko­
nawców darzą oklaskami, w których jednak są 
bardzo oszczędne. Panie tureckie lubują się 
w bogatyoh strojach, koronkach i kosztowno­
ściach. Do najpiękniejszych ozdób Turczynki 
należą t. zw. „feredszes", narzutki z drogocen­
nych brokatów czarnych lub kolorowych, zdo 
bnyoh w kwiaty wzorzyste. Stroje narodowe 
Turozynek podlegają także modzie, teraz są 
np. „en vogue“ , przejrzyste „jaszmak" t. j. za­
słony na oczy ; dawniej noszono bardzo gęste. 
Obeonie bez trudności dostrzedz można piękne, 
białe liczko nadobnej muzułmanki, o oku łza- 
wem, aksamitnem, o brwiach lekko zatoozo- 
nyah. Nieraz zdarzyło mi się spotkać ze strze- 
listem, kokieteryjnem spojrzeniem uroczej dzie­
woi tnreokiej, której twarz pokrywał lekki i 
przejrzysty welon.

Na przedstawieniach „dla panów" widać 
wśród audytoryum tę samą swobodę i nie- 
wymuszonośó, oo na widowiskach dla pię­
knej płci.

Starsi mężczyźni mało zważają na ety­
kietę. W  ozasió upałów można ich widzieć w 
teatrze w ubraniu domowem, t. j. w bardzo 
lekkich, białych inesprimables i jaskrawej 
kurtce. Ponadto bardzo wielu Turków zdej­
muje w teatrze obuw ie; widziałem nawet je ­
dnego jegomościa, który zdjął i skarpetki i 
złożył je  na tylnej ozęśoi krzesła swego sąsia­
da z przeoiwka. Inaczej zupełnie zachowuje 
się młodzież. Można w teatrze spotkać po­
ruczników, bejów, synów baszów, którzy w 
elegancyi i szyku nie ustępują nawet Pa- 
ryżanom.

Bardzo malowniczo przedstawia się ubra­
nie głowy u publiczności tureckiej; dominuje 
naturalnie czerwony fez, tu owdzie widać tur­
bany softów i ulemów, wysokie, końozaste cza­
pki derwiszów różnych sekt i złotemi galonami 
suto przyozdobione astrachańskie kołpaki po­
ruczników konnicy i artyleryi. Notablowie, ba­
szowie, szeioy, bejowie zajmują loże, na pół od­
słonięte ; w czasie przerw odbywają cercie, pa­
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ląc papierosy i popijając mokkę. Parter zajmu­
je  średnia klasa, galeryę żołnierze, cygani, po- 
sługaoze i służba stajenna.

Temat komedyi, na której byłem, stano­
wiła historya zdradzającego i zdradzonego mał­
żonka. Znamiennem jest, że n& scenie nie wol­
no się posługiwać nazwiskami i tytułami tu- 
reokimi; zastępują je  nazwy francuskie, co w 
dyalogaoh komicznie się przedstawia.

Aktorzy rekrutują się przeważnie, aktorki 
wyłącznie z pośród Ormian.

Podczas dramatyczniejszych chwil na 
przedstawieniu Turcy wybuchają płaczem ; dra­
maty tureckie bywają bardzo krwawe; w cza­
sie powszechnej mordowni muzyka gra „La 
donna e mobile", lub jakąś inną aryę z „Balu 
maskowego".

A by publiczność nie opuszczała teatru pod 
przykrem wrażeniem, zabici pod konieo przed­
stawienia powstają i ukazują się widzom, co 
wywołuje objawy wielkiego zadowolenia.

Próoz zw ykłych przedstawień grają też 
i pantominy „Karagios", na które kobiety ni­
gdy nic chodzą, a Europejczycy zadawalają się 
tern, co im Turcy o tych widowiskach opo­
wiadają.

Afisze teatralne są w Turcyi olbrzymie i 
pstro pomalowane.

Koło teatru jeden ze służby dzwonieniem 
zwabia publioznośó; próoz tego za reklamę słu­
żą obwieszone chorągiewkami liny, łączące 
przeciwległe domy. Reklama zazwyczaj nie 
zawodzi, gdyż pustki w teatrach tureckich na­
leżą do rzadkości.

Z izby sądowej.
Przemyśl 20 maja.

{Szpiegostwo).
Przed tutejszym sądem obwodowym odbyła 

się rozprawa przeciw ślusarzowi Józefowi Zaleskie­
mu i czeladnikowi murarskiemu Piotrowi Schustrowi
0 zbrodnię szpiegostwa.

Pierwszy z nich podejrzany był już oddawna 
z powodu tajemniczych wycieczek przez granicę 
w Podwołoczyskach, przyaresztowano go jednak 
dopiero w listopadzie z. r. Uwięziony przyznał się 
zaraz, że był szpiegiem rosyjskim od r. 1894, tj. 
od czasu, kiedy wypuszczony z wojska austryackia- 
go jako inwalida, pobierał stałą pensyę 120 K. 
rocznie. Pensya ta jednak mu nie wystarczała, a 
nie chcąc wziąć się do rzemiosła, postanowił zużytko­
wać swoje wiadomości, nabyte podczas budowy 
fortów w Przemyślu, gdzie pracował jako pisarz 
w kancelaryi wojskowej, przekradł się przez gra­
nicę i dostawszy się do Kijowa dał rosyjskiemu 
sztabowi jeneralnemu mapę okolicy Przemyśla, 
w którą własnoręcznie wrysował położenie fortów. 
Przyjął poddaństwo rosyjskie i odtąd trudnił się 
już szpiegostwem, zbierając w Galicyi wszelkie mo­
żliwe wiadomości, dotyczące austryackich środków 
obrony na wypadek wojny. Sporządzał szkice for­
tyfikacyjne, plany rozmieszczenia pułków, a z cza­
sem nabył w tym fachu duże; wprawy i doskona­
łej pamięci lokalnej, tak, że jak się w śledztwie 
okazało, mógł z głowy nakreślić sieć dróg, rzek, 
kolei galicyjskich, plany koszar itd. Dochody jego 
z tej hańbiącej czynności były bardzo pokaźne.

Pomocnikiem Zaleskiego był jego ojczym 
Schuster, którego zdradził sam Zaleski wobec swych 
współwięźniów. Ów Schuster służył w wojsku przy 
artyleryi, a w r. 1888 osiadł stale w Przemyślu i 
tu znalazł zajęcie przy robotach fortyfikacyjnych, 
złożywszy wprzód przysięgę na dochowanie ścisłej 
tajemnicy. IW r. 1894 za namową 'Zaleskiego dał 
się i on wciągnąć do rosyjskiej służby szpiegow­
skiej i przekradłszy się do Kijowa demonstrował 
tam jeden z fortów przemyskich, ulepiwszy go z 
gliny dla uplastycznienia przedmiotu. Potem zdra­
dził całe telefoniczne urządzenie wojskowe, liczbę 
armat na fortach itd., lecz wkrótce informacye, 
których dostarczał, wydały się wojskowym rosyj­
skim niedokładnemi, dlatego podziękowano mu za 
służbę i odtąd Schuster był już tylko pomocnikiem 
swego pasierba w sporządzaniu planów. I on po­
bierał był za swe usługi znaczne dochody, nawet 
za pierwsze informacye dostał 300 rubli, gdy Za­
leskiemu dano tylko 10C rubli.

Dla ocenienia doniosłości zbrodni sąd zażądał 
od komendy korpusu w Przemyślu opinii, o ile 
zdradzone przez obu szpiegów wiadomości były 
waźnemi dla państwa. Odpowiedź brzmiała, że 
w istocie informacye udzielone przez szpiegów wła­
dzom rosyjskim odnosiły się do okoliozności, trzy­
manych przez wojskowość austryacką w ścisłej ta­
jemnicy, tak, że obaj oni wyrządzili państwu zna­
czną szkodę.

Po przeprowadzeniu rozprawy skazano Zale­
skiego na cztery i pół, a Szustra na trzy i pół lat 
ciężkiego więzienia.

KRONIKA.
Lwów 21 maja.

Klęska krajowa. Nieustanne deszcze, pada­
jące już od kilku tygodni dzień w dzień w Galicyi, 
doprowadziły już do klęski. Rzeki są wszędzie prze­
pełnione, w wielu miejscach już powystępowały 
■ brzegów, ale największe spustoszenie dokonał już 
Dniestr i jege dopływy. Oto, co nam w tej chwili 
telegrafują z Halicza:

Stan wody na Dniestrze pod Haliozem docho­
dzi 3 metrów nad stan normalny. Okoliczne pola 
zalane, straszna klęska powodzi prawie pewna. 
Całe masy materyałów przygotowanych do robót 
regulacyjnych na brzegach Dniestru, Łomnicy i By­
strzycy powódź zabrała. Macudziński.

Wiadomości urzędowe. Minister spraw we­
wnętrznych powołał komisarza powiatowego Anto­
niego Schultisa, do służby w ministerstwie spraw 
wewnętrznych. —  Minister skarbu zamianował ad- 
junkta w głównej fabryce tytoniu w Winnikach, 
Stanisława Śmigielskiego, sekretarzem ekonomi­
cznym. —  Minister sprawiedliwości zamianował 
adjunktami auskultantów sądowych: Ignacego Wło­
dzimierza Szajdzickiego dla Strzyżowa i dra Hen­
ryka Doeninga dla Biecza.

Strejk młodzieży na Politechnice skończył 
się z dniem wczorajszym. Wysłańcy młodzieży udali 
się wczoraj do rektora z zapytaniem, „czy rozpo­
rządzenie miristeryalne z dnia 15 lutego, zakazu­
jące odbywania wieców, zostało cofnięte?" Wiado­
mo zaś, że od cofnięcia tege rozporządzenia uczy­
niła młodzież zawisłem uczęszczanie na Politechnikę. 
Owoż wbrew wszelkiemu oczekiwaniu, nawet samej 
młodzieży, ministeryum cofnęło owo rozporządzenie
1 uczyniło tym sposobem zadość warunkowi, jaki 
młodzież postawiła.

Odniósłszy taki tryumf, możliwy tylko w pań­
stwie nieprawdopodobieństw, ogłosiła młodzież nastę­
pujące pismo do całego gremium uczniów Politech­
niki :

„Wobec ofieyalnego oświadczenia JMP. Rekto­
ra, że rozporządzenie ministeryalne z d. 15 lutego 
br. zostało cofnięte, prezydyum poufnego zgroma­
dzenia zawiadamia szanownych kolegów, że uchwała 
z d. 15 hm., odnosząca się do wstrzymania się od 
uczęszczania na wykłady, traci moc obowiązującą.

Wskutek tej odezwy wszyscy uczniowie Po­
litechniki stawili się dziś na wykłady

Strejk młodzieży politechnicznej ustał tedy, 
a nam wypada tylko życzyć tej młodzieży, aby w 
swoim własnym interesie i w interesie kraju nie 
chciała z tego trymfu, jaki odniosła, wysnuwać 
dalszych wniosków, lecz powiedziała sobie w naj- 
wyźszem poczuciu patryotycznem, że tern goręcej 
trzeba pracować, im smutniejsze są warunki, w ja­
kich ta jedyna polska szkoła politechniczna się 
znajduje.

Zjazd Rusinów w sprawie założenia pry­
watnego ruskiego uniwersytetu odbył się onegdaj 
we Lwowie w sali Towarzystwa „Sicz". W zjeżdzie 
wzięło udział około 100 Rusinów, należących już 
to do duchownej, już to do świeckiej inteligencyi 
kraju. Obrady zjazdu były poufne, wiadome są 
tylko ostateczne uchwały. Otóż po pierwsze ogół 
zgromadzonych oświadczył się przeciwko projektowi 
zakładania prywatnego uniwersytetu zapomocą snb- 
skrypcyi, wyrażono natomiast opinię, że Rnsini, pła­
cąc podatki, mają prawo żądać zaspokojenia swych 
kulturalnych potrzeb i dlatego też domagać się 
muszą utworzenia ruskiego uniwersytetu kosztem 
państwa. Podniesiono także i to, że projekt zało­
żenia ruskiego uniwersytetu zapomocą subskrypcyi 
jest niemożliwy do zrealizowania, a zresztą choćby 
nawet był możliwy, to nie przyniósłby Rusinom 
tych korzyści, jakich się po nim spodziewają ini- 
cyatorzy projektu. Większość zebranych oświad­
czyła się również przeciw zbieraniu funduszów na 
stypendya dla ruskich docentów, wychodząc z tego 
zapatrywania, że sprawę uniwersytecką można 
pchnąć naprzód tylko przez masową akcyę polity­
czną w całym kraju. Natomiast wszyscy oświad­
czyli się za potrzebą zakładania ruskich prywa­
tnych gimnazyów w tych miastach, gdzie jeszcze 
nie ma wcale gimnazyów. W  związku z tą osta­
tnią uchwałą jednomyślnie uznano potrzebę zbiera­
nia funduszów na te prywatne gimnazya, postano­
wiono także założyć narodowy fundusz poli- 
tyczno-agitacyjny na polityczne broszury agita­
cyjne, na urządzanie wieców, na wysyłanie refe­
rentów i agitatorów na te wiece itd. Wykonanie 
powyższych rezoluoyi poruczono osobnemu „Naro­
dowemu komitetowi", oraz komitetowi zarządzają­
cemu zapomogowym funduszem akademickim.

Morderstwo i samobójstwo. W numerze 
wczorajszym naszego pisma donieśliśmy w kilku 
słowach o strasznej tragedyi rodzinnej, jaka miała 
miejsce w Wiszence pod Janowem. Dziś dowiadu 
jemy się następujących szczegółów okropnego zaj­
ścia : Wieś Wiszenka znajduje się w powiecie gró­
deckim niedaleko Janowa. Właścicielem jej był 
Franciszek Stanek, oby watel zamożny, znany w oko­
licy jako dobry gospodarz. Wśród okolicznych zie­
mian i włościaństwa cieszył się powszechnem zau­
faniem i szacunkiem; jako członek Rady powiato. 
wej w Gródku spełniał wzorowo swe obowiązki. 
Przed siedmiu laty ożenił się z panną Seweryną 
Chotyniecką, córką bibliotekarza u hr. Lanckoroń- 
skich w Rozdole. Małżeństwo było szczęśliwe • 
mieli troje dzieci, które nadzwyczaj kochali. Pro 
wadząc wzorowo gospodarstwo w Wiszence, zebrał 
Stanek dość znaczny kapitał, z którym przystąpił przeć 
pół rokiem do kupna dóbr Stanestie na Bukowinie 
od Klemensa hr. Dzieduszyckiego. Nie mogąc zło­
żyć odrazu całej ceny kupna, musiał Stanek przy­
jąć na siebie wialkie ciężary, a gdy rozejrzał się 
w sytuacyi, zdawało mu się, że nie zdoła upo­
rządkować swych interesów, a co więcej, że kupno 
dóbr na Bukowinie przywiedzie go i-całą jego ro­
dzinę do zupełnej ruiny majątkowej. Gnębiony 
takiemi myślami postanowił uwolnić siebie i rodzi­
nę swą od nieuchronnej rzekomo zguby, a jedyny 
do tego sposób widział w odebraniu życia i żonie 
i dzieciom i sobie. Postanowienie to wprowadził 
niestety w czyn i dokonał go w nocy z niedzieli 
na poniedziałek.

Rodzina Stanka zabierała się już do snu 
Dzieci starsze, t. j. 5-letni chłopczyk i 4-letnia 
dziewczynka leżały już w łóżeczkach, sam Stanek 
już rozebrany, albo się położył do łóżka, z którego 
się potem zerwał, albo zabierał się do snu, żons 
wreszcie z najmłodszem półtorarocznem dzieckiem, 
chłopczykiem, na ręku, z świecą w drugiej dłoni 
szła do sypialni, na której progu zaskoczyła ją 
śmierć niespodzianie. W  chwili bowiem gdy zbli­
żała się do drzwi sypialnych pokoju, Stanek cel­
nym strzałem w głowę położył ją trupem na miej­
scu, poczem drugim strzałem zabił najmłodsze sw< 
dziecko.

Następnie, widocznie z piorunującą szybkością, 
bo zanim na strzały zdołały się pobudzić i zerwać 
starsze dzieci, zastrzelił oboje w ioh łóżeczkach 
wreszcie ostatnią kulę wpakował sam sobie w gło­
wę. Strzał ten jednak nie był śmiertelny. Stanek 
więc wziął strzelbę myśliwską, usiadł w fotelu i 
oparłszy lufę o piersi, dobił się tym wystrzałem.

Nikt w całym dworze o tern wszystkiem, co 
zaszło, nie wiedział. Dopiero rano o godzinie 6-tej 
służąca, prosta dziewka chłopska, weszła do poko­
jów i widząc panią zakrwawioną na ziemi leżącą, 
powróciła do kuchni i narobiła hałasu, wołając po 
mocy i sądząc, że pani nagle zachorowała. Dopiero 
teraz lokaj udał się do pokojów państwa i zobaozył 
całą rodzinę zamordowaną.

Wieść o strasznej tragedyi poczęła obiegać 
Wiszenkę, skąd wkrótce przedostała się do Janowa, 
Sąd janowski wysłał natychmiast komisyę z naczel­
nikiem sądu p. Rybickim na czele. Po dokładnem 
obejrzeniu wszystkiego, spisaniu protokołu i opie­
czętowaniu kasy, komisya sądowa zabrała pozosta­
wione na biórku papiery i testament Stanka. W  te­
stamencie znajduje się między innymi następujący 
ustęp: „Po strasznym zawodzie w interesach mo­
ich, nie mam innego wyjścia, jak skończyć to ży­
cie, którego celem było zabezpieczenie dzieciom 
moim szczęśliwszej przyszłości, jak była moja. Nie 
mam odwagi patrzeć na ich — tych moich naj­
droższych, nędzę —  nie chcę też. by żyli ze wspo - 
mnieniem ojca-samobójcy, i by klątwa na nic > cię­
żyła. Niechaj więc idą ze mną! Poczciwą, zacną i 
kocnaną żonę moją zabieram także ze sobą — bo 
boleść jej, po stracie wszystkiego, co najdroższem 
jej było, straszniejsząby była, niż śmierć, którą z 
mojej ręki ponosi. Powodem, który mnie do tego 
okropnego czynu skłania, jest kupno dóbr Stanestie, 
które zachwiało podstawami mego bytu i wtrąciło 
mnie w zupełną rozpacz"...

f  Seweryn z Pohorzec Korytko, właściciel
dóbr Suchodołu, Trojanówki i Bednarówki w po­
wiecie husiatyńskim, umarł w Rukomyszy 18 maja 
br. w 86 roku życia. Ze zmarłym schodzi do gro­
bu jedna z najpiękniejszych, najsympatyczniejszych 
postaci wśród obywatelstwa poaolskiego, prawdzi­
wy patryarcha, kochany i czczony przez wszyst­
kich. Szlachcic w każdym calu, wywodzący swój 
ród jeszcze z zamierzchłych dziejów Polski, poto­
mek kasztelana przemyskiego, Pawła Korytki, 
który przyjmował w Niepołomicach Gryzeldę Ba- 
torównę, ukochał całą duszą przeszłość swej Oj­
czyzny, jej dzieje bohaterskie i dumny był ze 
swego klejnotu szlacheckiego. — Do nowych prą­
dów jakoś nagiąć się nie umiał, dla tego też od 
szeregu lat żył raczej wspomnieniami, niż tern, co 
chwila bieżąca przyniosła. A jednakże w swojem
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kółku, nr tym kawałku zionr, na którym Bog mu 
pracować przeznaczył, rozwijał tak zbawienną, tak 
obfitą w błogie Bautki działalność społeczną, że 
gdyby wszyscy wstępowali w jego ślady, lepiejby 
było w naszej Ojczyźnie. Kto tylko czuł się po­
krzywdzonym i potrzebował pomooy, szlachcic, czy 
chiop, oddawał się pod op jkę ś. p. Seweryna Ko- 
rytki. on był rozjemcą we wszystkich sądach po­
lubownych, a powaga jego była iście niewzruszo- 
szona Jak pięknym, jak serdecznym był stosu­
nek śp. Seweryna do ludu wiejskiego, świadczy 
chyba najwymowniej ten fakt, że przez lat kilka ■ 
dziesiąt piastował on ur^ąd wójta w Suchodole. 
Gdy z powodu s.arości i nadwątlonego zdrowi., 
chciał złożyć przed laty ten urząd, gmina nawet 
słyszeć o tern nie chciała i prosiła swego dobrego 
dziedzica, aby nadal jej wójtował. Wybrano więc 
zastępcę wójta, który załatwiał czynności biurowe, 
a śp. Seweryn pozostał już wójtem w swej wsi aż 
do końca życia. Także w życiu publicznem brał 
zmarły gorliwy udział. j-.kkolt ek sam nigdy me 
pchał się do pierwszych szeregów. Był członkiem 
Stanów Królestwa Galicyi i Lodomeryi, przez dłu­
gie lata był także marszałkiem husiatyńbkiego po­
wiatu. Podczas powstania 1863 r. dom pp. Kuryt- 
ków w Suchodole był najgościnniejszym przytuł­
kiem dla powstańców, stamtąd toż wysyłano broń 
i amunicyę do obozów powstańczych.

Zmarły ożeniony byl z Joanną Oczosalską i 
zostawia troje dzieci: syna ożenionego z hrabianką 
RostwurowsEą i dwie córki, jedną zamężną za p. 
Lubicz Potockim, a drugą za p. Antonim Colonna 
Walewskim.

Pograeb odDędzie się :ę dzis w Suchodole. 
Cześć pamięci zacnego obywatela I

Sprawę Aleksandra bandrowskiego, oskar­
żonego przez intenćaDturę teatrów w Franklurcie  
nad Menem o zerwanie kontraktu, rozpatrywał n ie­
dawno sąd prywatny, ukonstytuowany um yś’ nie 
w tym celu przez Deutscher-Biihnen Verein. W y ­
rok opiewa pomyślnie dla naszego znakomitego  
artysty. Oto sąd odrzucił skargę intendantury 
i skazał ją na ponoszenie kosztów procesu, Ban­
drowskiego zaś uwolnił od zarzutu zerwania kon­
traktu i, co zatem idzie, od zapłacenia kary za 
zerwanie w Kwocie 2 5 .0 0 0  marek.

Odezwa, z  konsulatu francuskiego we Lwo­
wie otrzymujemy nastęj ujące pismo : Straszna ka­
tastrofa na wyspie Martynice wstrząsnęła świat 
cały ! Tysiące zaginionych, ale i typia.ce pozosta­
łych bez dacbu i chleba, rannych i chorych! Z ca­
łego świata płyną składki na tych nieszczęśliwych! 
Przyczyńmy si<j więc i my do złagodzenia tej nie­
doli choćby najmniejszym datkiem. Składki przyj­
muje konsulat francuski we Lwowie.

P. Felicya Romanowska, znana i we Lwo­
wie śpiewaczka, bawiąca stale za granicą, wystą 
piła przed tygodniem z koncertem w Warszawie 
i zdoby' eobie wielki snkuds. Erytyk Słowu wy­
raża sit w ten sposób o koncertantce: Panna Ro­
manowska, uczenica Lampertiego (ojca), nieznaną 
była dotychczas publiczności warszawskie,, ponie­
waż dotycnczas śpiewała głównie ua scenach wio­
tkich: w Piacenzy, W eoecyi i Parmie, następnie 
zaś osiedliła się w Monachium, gdzie również, jak 
w Stuttgardzie i Uessau, znaną jest iako znakomita 
śpiewaczka estradowa. Emi«ya wzorowa, przy gło 
Sie niezbyt wielkim, ale o brzmieniu nadzwyczaj 
miłem, dużo eksnresyi i wymowa doskoła spra­
wiają, że śpiewu p. Romanowskiej słucha się 
z wielką przyjemnością. Arya z „Wesela Figara" 
Mozarta, z „Ryszarda Lwie Serce" Grstry’ego, oraz 
pieśni Galla i Niewiadomskiego wypadły w inter­
pretacji artystki znakomicie, czego dowodem było 
bardzo gorące przyjęcie ze strony puDl.czności, 
która nie szczędziła oklasków i domagała się nad­
datków

Nieporozumienie, z  Chyrowa nam piszą: 
Dawano tu koncert nu cbi dobroczynny. Amatorka 
utalentowana grała na fortepianie. Jedna z pań 
pyta drugą, co one gra ? Ta odpowiada, że „uwer­
turę z Halki". Inna pani zapytuje z kolei świeżo 
poinformowaną, co grają? A ponieważ tamU nie 
dobrze słyszała poprzednią odpowiedź sąsiadki, od­
powiedziała z całym spokojem i najgłębszem prze­
konaniem: „Awanturę z lalką".

Charakterystyczną anegdotkę o X .  Stoja-
iowskim opowiadano Da zjeździe słowiańskich dzien­
nikarzy w Lublanie. Oto gdy na pierwszem posie­
dzeniu pytano z prezydyum, ilu jest Polaków, 
brzmiała dowcipna odpowiedź:

— Siedmnastu i X. Stojałowski.
Gdy to samo pytanie zadano Rusinom, odpo­

wiedzią) p. Wergun:
— Dwóch i X. Stojałowski.

Teraz konia z rzędem temu, kto zgadnie, do 
jakiej narodowości należy xiądz prałat.

Rozprawa przeciw moraercy Sipiagina.
Ze szczegółów rozprawy mamy do zanotowania co 
następuje: Trybunałowi przewodniczył jenerał-lejt- 
nant baron Osten-Socken ; oski rżonego bronił ad­
wokat Luetig. Na wszystkie pytania sądu, doty­
czące szczegółów zbrodni, odpowiadał Bałmaszow: 
„Nie będę mówił." Dopiero na zapytana: kto są 
wspólnicy, odrzekł hardo: „ Wy wszyscy panowie, 
wraz z całym systemem ruądu obecnego! “ Obrońca 
Lustig mówił dobrze, choć z tnelką ostrożnością; 
znać było, że dano mu obronę z urzędu. Przy 
końcu rozprawy zapytał sąd oskarżonego, cc ma 
na usprawiedliwienie swego czynu. Skorzystał z 
tego 3kłmaszow, źtby w krotkiem przemówieniu 
opowiedzieć życie swoje, historyę stopniowego prze­
obrażenia pojęć o ustroju społecznym, które dopro­
wadziły go do dzisiejszych jego przekonań, wie- 
szcie motywy, które skłoniły go du dokonania za 
bójstwa. Bałmaszow urodził się w r. 1881 w Pi- 
nbdze, guD. archangielskiej, z ojca szlachcica, poli­
tycznego zesłańca, oraz matki, kooiety z klasy pro­
stej, którą ojciec poślubił, będąc już na wygnac’u. 
Jeszcze w gimnazyum — mówił Bałmaszow — za­
stanawiał mnie niesprawiedliwy układ stosunków 
społecznych, których naprawę w Rosyi utrudniała 
niesłychanie absolutna forma rządu. Po wstąpieniu 
na uniwersytet kiiowski, próbowałem zwalczać to 
złe, szerząc drogą agitacji i propagandy swoja po­
glądy; wkrótce jednak przenonałem się o małej 
BKuteczności tej arogi. Wówczas to powziąłem za­
miar wstąpienia na drogę czynu, przez usuwanie 
ludzi, którzy, stojąc na czele rządu obecnego, są 
głównymi sprawcami taniego właśnie stanu rzeczy. 
Będąc też w zasadzie przeciwnym zabójstwu, iako 
jednej z form gwałtu nad jednostką ludzką, musia­
łem s-ę do niego uciec, upatrując w niem jeden z 
najbardziej skutecznych środków do esiągnięcia 
celu ostatecznego — dobra powszechnego.

O ogłoszeniu i wykonariu wyroku donosiliśmy 
już w telegramach.

Z rozmowy z norwegskim Chopinem. 
Podczas ostatniej swoje; bytności w Warszawie 
wypowiedział Edward Grieg kilka zdań o Schu­
manie, któr6 warto zanotować. Schuman — jąk 
wiadomo — długi czas należał do geniuszów 
niezrozumianych i lekceważonych. Uznanie przy­
szła zbyt późno, zastało tryumfatora dogorywa­
jącym i złamanym.

— Odczułem żywo —  mówi Griog — wzrusze­
nie wytwarzającej się stąd wokoło mistrza melan­

cholii podczas moich odwi. dzin u sławnej małżonki 
kompozytora Klary Schumann we Frankfurcie nad 
Menem w r. 1883. Sądziłem, iż przyjmie ona z ra­
dością wiadomość o wzrastającej popularności mjża 
w kraju, tak oddalonym od jego ojczyzny, jak Nor­
wegia. Omyliłem się, Sposępniała jeszcze bardziej, 
odpowiadając głosem lodowatym:

— Tan, teraz dopiero.
Z przytoczenia dalszego wątku rozmewy Grioga

z Klarą Schumann dowiadujemy się wiele szczegó­
łów poufnych z życia twórcy „Hanfieja".

Okazuje się z niego, iż skromny i niepozorny 
kompozytor był za życia zupełnie lekceważony.

Pewnego wi iczora naprzykład na przyjęciu 
dworakiem., na którem czarowała obecnych grą 
mistrzowską jego małżonka, ktoś się zbliźjł do 
siedzącego w kącika samotnie odiudka i zapytał 
z litości: '

— A pan, panie Schumann, czy jesteś także mu­
zykalnym ?

Dziale jię to w roku 1843, gdy Schumann 
miał poza sobą znaczną część wspaniałych dzieł 
muzyki kameralnej i przepyszną sonatę h-moll.

Wiele do lekceważenia Schumanna przyczynił 
się Wagner, który gnębił go zjadliwą krytyką i do 
pomocy Drzyzywał cały szereg swoich stronników, 
nie wstydzących się roii oprawców. Nienawiść Wa­
gnera, ujawniana brutalnie, prześladowała Schumanna 
aż poza grobem.

—  Wszystkie te usiłowania poszły na marne — 
— dodaje Grieg — dziś sława Schumanna 
wznosi się równie wielka, równie promienista i nie­
dościgła, jak sława jego oszczercy.

Ustęp z powieści Montćpina. Pisując tak 
wiele, Montópin nie odczytywał swych manuskry­
ptów, to też znajduje się w nich wiele ustępów w 
rodzaju mniejszego: „Usłyszawszy o zamachu, któ­
rego ofiarą padła jego siostrzenica, generał obła­
piał. 3zlachetny starzec miał wówczas lat 70 
W  godzinę potem wyglądał na dwa razy więcej! “

Z teatru. Repertuar teatrn miejskiego zapo­
wiada na najbliższe dni kilka interesujących przed­
stawień Pani Solska, która w krótkim czasie zdo­
była sobie ogólną sympatyę i uznanie całej lwow­
skiej publiczności, po długie, przerwie, powróciwszy 
do zdrowia z ciężkiej słabości, wystąpi w piątek 
w sztuce utalentowanego autora Stanisława Grayb- 
uera pt. „Salamandra1* w popisowej owej roli Ali- 
cyi. W idka artystka, której brak bardzo się da­
wał odczuwać, o Itąd już stale brać będzie udział 
w przedstawieniach.

We ezwarteK wznowioną będrie rozgłośna 
sztuka Maskoua „Tamten" z p Kamińskim w roli 
Korniłowa. Jest to, jak wiadomo, jedna z najlep­
szych ról tego artysty. — Dramat pracuje obecnie 
nad premierą sztuki Dra Sydona Friedberga, pt. 
„Nierówna miara". W  głównych ,rolach wystąpią 
panie1 Węgrzynowa. Bednarzewska, Gostyńska,Mi- 
łowska, Tankowska, Solska, Wojnowska, Otrembo- 
wa, Ogińska, Rybicka, pp. Adwentowicz, Solski, 
Staniszewski, Hh rowski, Feldman, Klisze wski, 
Kwiatkiewicz i Kosiński.

Wychowawca królewski. 5V Medyolanie 
zmarł niedawno generał Osio, były wychowawca 
dzisiejszego króla włoskiego. Wiktor Emanuel do­
wiedziawszy się o śmierci generała, zapłakał rze- 
wnemi łzami. Osio z polecenia króla Humberta był 
jako wychowawca surowym względem przyszłego 
swego władzcy, Do prof. L. Morandiego, któremu 
poruczono naukę języka i literatury włoskiej, po­
wiedział Osio

— Troszę traktować królewicz?, jako każdego 
innego człowieka; nie miej pen dlań żadnych szcze­
gólniejszych względów i nie patrz na jego postę­
powań!. przez palce. Jeśli będzie trzeba coś przy­
nieść do nauki, to książę uczyni; gdy npadnie 
książba na ziemię, mech ją uczeń podniesie.

Wychowawca rozgniewany razu pewnego na 
Swego pupila, zawołał:

— Syn szewca, zarowno jak syn królewski, jeśli 
jest osiem, to pozostanie osłem! proszę to sobie do 
brze zapamiętać!

Po tych słowach wydalił się i trzasnął drzwia­
mi za sobą.

— Książe, to dla waszego dobra! — pocieszał 
Królewicza prof. Morandi.

— Wiem o temi — brzmiała odpowiedź.
Wiktor Emanuel bał się generała, jak ognia;

wszysthie jego polecenia spełuial z jak największą 
skrupulatnością.

Osio uważał też na to, aby książę nie stawał 
się zniewieściałym. Raz kazał mu, aby się wybrał 
konno na przejażdżkę.

—  D l ś wielka słota — zauważył książę Aosty— 
królewicz mógłby się przeziębić.

— Co, przeziębić się? — przerwał generał. — 
Nie śmie się przeziębić. A gdyby była wojna, mu­
siałby i przeziębiony siadać na konia!

O godz. 7 zrana królewicz musiał być już 
przy książce; siedział na zwykłej ławce, nauczyciel 
na krześle. W  12 roku życia mówił już biegle po 
francusku i angielsku.

Równocześnie z królewiczem uczyła się łaciny 
i królowa Małgorzata, która jednak wyprzedziła 
syna i gdy on czytał Corneliusa N epos a, matka de­
klamowała już Virgilego.

— Mama nic innego nie czyni, jak tylko stu- 
dyuje łacinę, — odpowiadał Wiktor Emanuel, gdy 
mu z uego powodu czyniona niekiedy wyrzuty, — 
a ja mam tyle do pracy!...

Królewicz musiał też puddawać się curucznie 
egzaminom w przytomności rodziców; nauki ukon 
czył w ośmnastym roku życia. Gdy wyszedł z pod 
opieki swego wychowawcy, znał kijka języków i li­
teratur, religię. filozofię, prawo, uadto posiadał nauki 
wojskowe, umiał znakomicie jeździć konno, strzelać, 
pływać, znał się na szermierce, muzyce i malar­
stwie. Dla jenerała Osio zachował Wiktor Emanuel 
dozgonną wdzięczność.

Rozwiązanie zagadki arytmetycznej. W  nu­
merze Przeglądu z 17 b. m. zamieściliśmy w kro­
nice notatkę o pojawieniu się we Lwowie nowego 
pisma humorystycznego pt. Karykatury, a za: azem 
poda ćmy ogłoszoną przez to pismo zagadkę aryt­
metyczną, przypominając czytelnikom naszym, że 
rozwiązanie jej należy nadsyłać do redakcyi Ka­
rykatur. Tymczasem kijku czytelników nadesłało 
rozwiązanie na nasze ręce. Ogłaszamy je przeto 
w nadziei, że redakeya Karykatur uwzględni je, 
oznaczając kolej, w jakiej zgłaszano trafne rozwią­
zania celem otrzymania nagrody. Zagadka opie­
wała jak następuje. Do pewnej restauracyi przy­
szła pewna liczba gości. Wychodząc każdy z gości 
zapłacił tyle razy po 4 halerzy, ilu ich było. Po 
wyjściu ich przyszła druga partya gości. Każdy 
z tych gości zapłacił po 20 halerzy, a suma, zapła­
cona przez drugą część gości, wynosiła więcej o 4 
halerze, jak cała suma, zapłacona przez pierwszą 
partyę gości. Owóż szło o odgadnienie: He było
gości pinrwsaych, po ile każdy gość z pierwszej 
party i zapłacił, tudzież ile gości było w partyi 
drugiej.

Na to otrzymaliśmy następujące rozwiązanie:
1) P Helena Mokrzycka z Turbi koło Rozwadowa: 
Z pierwszej partyi było gości 3, Każdy zapłacił 
12 h., razem, więc wszyscy zapłacili 36 h.— W  dru­

giej partyi były 2 osoby, każda zapłaciła 20 h., 
razem więc 40 b,

2) Pp. B. T. i L. Z z Dobromila: Pierwszych 
gości było 8, i ci zapłacili po 82 h., a więc ogó­
łem zapłata wynosiła 256 h., w drugiej partyi było 
goćci 13 i zapłacili oni po 20 h., razem więc za­
płacili 260 b. czyli o 4 h. więcej od poprzednich.

,3) P. Feliksa Saszewska z Lacka p. Dobro- 
mil daje nie jedno, ale trzy rozwiązania, wszystkie 
traftie i zapowiada, żu mogłaby jedzcze całe mnó­
stwo ich podaó. Pisze więc: I. w pierwszej partyi 
było gości 3 (zapłacili 36 h.), w drogiej 2 (40 h.), 
II. w pierwszej partyi było gości 7 (1 K 96 h.), 
w drugie! 10 (2 K ), III. w pierwszej partyi gości 
12 (5 K. 76 h.), w drugi j 29 (5-80) itd. do nie­
skończoności.

4) Wreszcie p. A Laurecki z Dobraczyn° 
p. Krystynopol pisze: Gości drugich było ile bądź, 
zawsze ich wydatek mus. mieć przy końcu zeio, 
a wyaateK pieiwszej partyi musi mieć przy końcu 
6 Gości pierwszych było X, a każdy płacił 4 ra­
zy X, a wszyscy goście zapłacili X  razy po 4 X, 
czyli 4 X2. Idzie więc o to, aby to X  do kwa­
dratu wzięte wydało na końcu taką liczbę, która- 
by przez 4 pomnożona dała na końcu 6. Takiemi 
liczban są 2, 3, 7, 8. — P. Laurecki nadsyła nam 
jeazcze dwie nowe Zagadki arytmetyczne i prosi 
ó ich ogłoszenie. Czyniąc zadość jego prośbie ogła­
szamy te zagadki :

Oto pierwsza: Z Europy do Ameryki odcho 
dzi co dzień 1 okręt i płynie BO dni, tak samo 
i z Ameryki do Europy. Ile spotka na morzu okrę­
tów jedąc do Ameryki?

A oto druga: Kupiłem u szewca trzewiki za 
6 złr. i dałem mu dziesiątkę. Szewc, zmieniwszy 
tę dziesiątkę a sąsiada, wydaje mi 4 złr. Drugie­
go dnia przynusi mu sąsiad tę dziesiątkę, mówiąc, 
że jest „fałszywą" Sz6wc bojąc się kłopotów, bie­
rze ją rzuca do ognia, a swoją mu oddaje. Ile 
stracił szewc ?

Ofiary. Dla Katarzyny Sanerowej, ciężko cho­
rej wdowy z trojgiem d: ieci, złożył p. L. Podgór­
ski ze Lwowa 2 K.

Ponieważ w naszej Kabie było 6 K. 80 h. 
złozone przez kogoś z określeniem, „dla biednych®, 
więc i tę kwotę oddaliśmy bieunej Sauerowej, 
a polecamy ją jeszcze raz sercu odób litościwych. 
Mieszka ona przy ulicy Sykstustiej 85, w oficynie 
w parterze na lewo.

Zmarli. Seweiyn Żywicki, wł. dóbr, zmarł 
18 bm. w Nizinach; w pow. mieleckim, w 49 r. życia.

Stan powietrza. T o g. 6 rano 4- 7, w poł, 
- f  7 k. Bar. 762. Podnosi się. Deszcz. 

Nieostrożne potwierdzenie
Ona. Co, prawda to i ja mam wady.
On Naturalnie!
Ona (oburzona). Co! ?  Powtórz! Jakież to ja 

mam wady!

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we środtj po raz 6ty „Piękna z Nowego Jorku" 
operetka w 8 aktach (5 odsłonach) Hugona Morton, 
muzyka G. K«rkera. —  We czwartek „TamteD" 
sztuka w 5 aktach J Maskoffa. — W  piątek „Sa­
lamandra" sztuka w 4 akt, St. Graybnera. Występ 
Ireny Solskiej po powrocie do zdrowia.

Dr. Leon Czeszer otworzył kanceiaryę adwo­
kacką i prowadzi ją wspólnie z dr. Włać Dulębą, 
plac Maryaeki 1. 9.

Część ekonomiczna.
§ Wiedeń 21 maja. Na wczorajszy targ spę­

dzono jycia rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogo 
łem 5016 sztuk. W  tern było z Galicyi 587, 
z Bukowiny 26. Przebieg targu byl powolny. 
Ceny spadły o 50 nal. Niesprzedano 160 sztuk. Wo­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 23 sztuk po 
66 do 59, 305 sztuk po 60 do 67, 269 sztuk po 
68 do 74 koron, — po — do — koron, buhaje 
podtuczonc bez różnicy pochodzenia kupowano po 
60 do 66, krowy podtuczone po 60 do 64, bydło 
chude po 50 do 60 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izny 
kupieckiej. Lwów, l20go maja. (Ceny w walucie 
koronowej po 60 kg. netto loco (paritaf) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica prima 9'60 do 9 80, średnia — •— 
do — 1— , żyto prima 7-— do 7 20, średnie — 1— 
do — •—, ,ęczmień browarny 6-76 do 7'— , paste­
wny 6-25 do 6 50, owies dworski 7-75 do 8-00, 
chłopski — 1— do — , kukurydza prima 6 25 
do 6-50, średnia 6‘00 do 6-20, rzepak zimowy nowy 
10‘50 do 10-75, len — .—  do — •—, siemie -  -•— 
do — 1— , koL :czyna czerwona prima 50-00 do 55 00, 
średnia -J 1— do — *— , biała prima bO1— do 701— , 
średnia — 1—  do — •—  szwedzka 00 '— dc 001— 
tymotka —1— do — •— , anyż płaski 241— do 25'— 
okrągły 25-— dc 261— grccl do gotowania 81— 
do 101— , pastewny 6-75 do 71— , bobik koński 
61— do 6-25, wyka 7‘00 do 7-25 otręby —1— 
do — 1— , spirytus kont yngentowany loco Lwów 
wraz z podatkiem 90 koron 000 00 do 000-00, bez 
podatku 84-35 do 34-60- stacye Tarnopol-Brody 
32'25 do 32 50, stacye Sokal-Jarosław 82’50 do 
32'75, stacye Husiatyn-Stanisławów 32-— dc 32*25.

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus go­
towy po 10.000 Literprocent.

§ Nowe przystanki kolejowe otwarto z du. «u 
1 maja b. r. następujące : Na szlaku Pilzno - Eisen­
stein pomiędzy stacyami Łrion i Schwihau w obrę­
bie dyrekcyi kolei państwowych w Piiznie przy­
stanki Borów i Roth Poritschen dla ruchu osodo- 
wego i ograniczonego pakunkowego

Na szlaku kolei \ aństwowyrh Praga - Furth 
i. W. pomiędzy stacyami Beraun i Karlstein przy­
stanek osobowy Srbsko dla ruchu osobowego i pa­
kunkowego.

Równocześnie zmieniono nazwy kilku stacyi, 
mianowicie: stacya Wotic położona na szlaku W :e- 
deń-Praga otrzymała nazwę Wotic - Weselka, zaś 
stacya Wotio-Beztahów, nazwę Wotic miasto; sta­
cya Horzelitz na szlaku Beraun - Dusznik nazwaną 
została Horzalitz-Nuczitz, stacyę HospoziD, położoną 
na szlaku Zlonitz-Raudnitz nazw ano Hospozin-Kme- 
tuoves.

Stacya Katovitz położona na szlaku Wiedeń- 
Eger w obrębie dyrekcyi kole państwowej w Pil- 
znie otrzymała nazwę Katowitz w Czechach, sta­
cya Nemelkau położona na szlaku Horażdowic-Ba- 
bin-Taus w obrębie wspomnianej dyrekcyi nazwę 
Nemelkau-Welhartitz.

TELEGRAM Y „P R Z E G L A E If.
(Depesze poranne).

Faryi 21 maja. Ajencya Havasa donosi, 
że W aldeck Rousseau, uważając program swój 
za wypełniony, zamierza przed lym  czerwca 
podaó się do dymisyi

Berlin 21 maja. Przy wczorajszem śnia­
daniu w nowym pałacu wzniósł cesarz nie­
miecki toast na cześć cara.

Wiedeń 21 maja. W czoraj wieozorem 
przyszło do ulicznej bójki między słoweński­

mi a włoskimi studentami. Policya aresztowała 
jednego z nich. 0  półnooy bójki powtórzyły 
się w  pewnej' kaw iarni; trzeob studentów było 
rannych.

Budapeszt 21 maja. Delegacya węgierska 
przyjęła w niosek,' aby posłów, niewybranych 
do deleguoyi, dopuszczono do jaw nych posie­
dzeń kom sy, delegacyjnyoh, a odrzuoiła wnio­
sek drugi, aby dozwolić wstępu także sprawo­
zdawcom dziennikarskim. W iceprezydent dele- 
gacyi Szapary złożył z powodu nadwątlonego 
zdrowie godność wiceprezydenta i mandat do 
delegaoyi.

Sa it Thomas 21 maja. Wulkan Pelóe 
ciągle jeszcze jest czynny; utworzył się na 
nim nowy kiatei na stoku północnym. G-rozi 
to nową klęską wysp;e. Dotychczas okolice 
położone u pounóża tej góry na północ pozo­
stały nietknięte, gdyż wybuc z 8go maja po­
czynił olbrzym-o spustoszenia tylko po stronie 
południowej wulkanu. Mieszkańcy Martyniki 
są tern utworzeniem i ię nowego krateru prze 
rażeni.

Na rzecz- ofiar w Martynice nadesłano tu 
ze składek przeszło milion franków

Kraków 21 maja. Przy wczorajszym w y­
borze 12 radnych z koła małej realności zw y­
ciężyła w całości lista konserwatywna; uzy­
skała blisko dwie t r z e c i  głosów

Madryt 21 maja. Policya szrke dotąd na- 
próżno bomb, ukrytych przez anaronistów. Że 
^omby ukryto, wnobzą z tego, że znaleziono 
■patrony dynamitowe, Śleaztwo trwa dalej, od­
bywa się jednak w najściślejszej tajemnicy.

(Depesze popołudniowe).
Berlin 21 maja. Według przedłożonej dziś 

przez rząa sejmowi pruskiemu ustawy, doma­
ga się rząd upoważnienia do podwyższania 
kredytu, przeznaczonego na cele kclonizacyj- 
ne w Prusiech zachodnich i Poznańskiem, 
z 200 na 350 milior.ów. Dalej domaga się 
rząd stu milionów na nabycie dóbr dla two­
rzenia domen i używania gruntów na cele le­
śnictwa.

Kopenhaga 21 maj— K rói Chrjstyan uda 
się z początkiem przyszłego tygodnia, po wizy­
cie prezydenta Louoeta, na kurację do Wiesba- 
deuu.

DQsseldorf 21 maja. Międzynarodowy kon­
gres robotników górniczych przyjął wszystkimi 
glosami przeoiw głosom trzech angielskioń de­
legatów rezolucję o ustawowem zaprowadzeniu 
8 -godzin uego dnia roboczego w górnictwie i to 
tak dla pracujących na powierzchni ziemi, jak 
i pod ziemią.

buaapeszt 21 maja. K om isja delegacyi 
węgierskiej przyjęła kredyt okupacyjny i w y ­
raziła wspólnemu ministrowi skarbu Kallayo- 
y uzuauie za zasługi, położone około admini­
stracji w Bośnii.

Bruksela 21 maja. Sesyę parlamentu bel­
gijskiego zamknięto.

Paryż 21 maju Sąd w Narbonne otrzymał 
don.esienia, że ubiegłe' nocy niewyćledzen. sprawcy 
wtargnęli do zamku Cele/ran, należącego do ro- 
dziry Humbertów, i to wśród podobnych okoli­
czności, w jakicn jnż raz włamano się do zamnu 
Vieiix iaax, również własności Humbertów. Pie­
częcie urzędowe zerwano Rozmiary kradzieży je ­
szcze nie są znane

Paryż 21 maja. W  tutejszych sferach po­
litycznych zapewniają, że Waldeck-Rousseau 
zaraz nazajutrz po ściślejszych wyborach w y­
jawił prezydentowi Loubetowi zamiai swój po­
dania się do dymisyi. Na prośbę Loubota zgo­
dził się jednak na to, że ten zamiar jego ofi- 
cyalnie ogłoszony zostanie dop:ero pc powro- 
oie Loubeta z Rosyi.

Bada państwa.
Wiedeń 21 maja. Na dzibiejszem posie­

dzenia toczy bię dyskusya nad etatem mini­
sterstwa sprawiedliwości.

Poseł J a b ł o ń s k i  podnosił nadzwyczaj 
korzystny wpływ, jak nowa procedura eywUna 
wywarła. Przechodząc do omawiania stosun­
ków galicj islrch opisywał mówca zły stan 
galicyjskich ksiąg gruntowych. Ministerstwo 
sprawiedliwości samo me może temu zaradzić ; 
koniecznem jest, by także ministerstwo skar­
bu wcześnie przystąpiło do pomnożenia okrę­
gów katastralnych. Jako poozątek poprawy 
istniejących stosunków należy uważać uchwa­
loną przez Izbę panów ustawę o gminach ka­
tastralnych Mówca wzywa prezydenta izby, 
aby ten projekt, uchwalony przez Izbę panów 
postawił w jesiennej sesy: na porządku dzien­
nym Izby posłów.

Następnie domagał się mOwca zniesienia 
należytości za doręczanie wezwań sądowych. 
Domaga się zmiany postępowania w sporach o 
własność, tudzież przyśpieszenie i potanienia 
postępowania spad- iwego. Żali się na przeoią- 
ienie sądów i urguj6 załatwienie uchwalonej 
przoz Izbę panów ustawy o urzędach rozjem­
czych. Bardzo potrzebną jest także reforma 
ustawy opiekuńczej. Przedewszystkiem nale­
żałoby między władzą opiekuńczą a opiekunem 
stworzyć jakiś orgt n dla dozorowania działal­
ności opiekuna i ochrony interesów pupilów. 
Mówca kończy domagając się pomnożenia są­
dów w Galicyi, wskazuje na dotyczące uchwa­
ły  Sejmu, oświadcza wreszcie, że będzie gło­
sował za budżetem ministerstwa sprawiedliwo­
ści w nadziei, że życzenia powyższe zostaną 
uwzględnione.

P. K o r o l  żalił się, że konstytucyjne 
prawa Rusinów istnieją tyiko w teoryi. Zaża- 
snia ludności ruskiej pozostały dotyohozat 

bez skutku. Szczególnie minister spraw edli- 
wośc' nie powinien dopuszczać do nicposza- 
nowauia ustaw wobec Rusinów. Następnie 
żali si<j Korol na naruszanie praw języko­
wych Rusinów przez wiedze sądowe w Ga- 
lioyi i na polonizowanie sądów we wschodniej 
Galicyi.

P. Koro! zarzuca w dalszym ciągu swej 
mowy, że w Galioyi zaonodnie’ nie wolno Ru­
sinom wnieść podania do sąao w języku ru­
skim, że rząd zanadto stare się o łaskę Koła 
polskiego, które prym wiedzie w oałej Izbie 
posłów. Rusin’ muszą żądać aby w Galicyi 
wschodniej nie mianowano żadnego sędziego, 
który nie udowodni znajomości języka ruskie­
go w słowie i piśmie.

Zerzuca gaUcyjskim władzom pokujem ym . 
że przy wyborach dc Rady państwa nie za­
chowały bezstronności, lecz popełniały nad­
użyciu urzędowe, rzekome na korzyść kandy­
datów Koła polskiego. Jako przykład wspo­
mina o wyborze hr. Dzieduszyckiego, który — 
zdaniem mówcy —  został raczej mianowany 
posłem niż wybrany. Kończy apelem do mi­
nistra sprawiedliwości, aby z wysokości swe­
go urzę «u nie tolerował podobnych nadużyć.

Po p. Korolu zabrał głos p. Baernreither

Wiedeń 21 maja. Przed przejściem dc po­
rządku dziennego zawiadomił przewodniczący 
Izby ie  osobiście przekonał s*ę, iż minister 
sprawi edl vości musiał się poddać dosyć ciężkiej 
operacyi. Lekarze ordynujący zabronili paeyen 
towi opuszczać pokoju, W obec tego minister 
choć 2 żalem nie może brać udziału w obra­
dach Izby nad etatem ministerstwa sprawiedli­
wości. — Pp. F rfisi, Mastalka i Choo roDili w 
czasie tego oświadczenia prezydenta ironiozne 
uwagi, przeć: w czemu lewica protestowała.

HOTEL GEORGEA.
Trzyjecnau dnia 21 maja. Hr. W. Plater z 

Dąbrowicy. L. Garapich i F. Morawetz z Wiednia. 
A. Garapich z Zagórza. E, Barber z Scczawy. S. 
Moysa z Rudnik. E Scot z Ropienki. S. Myczkow- 
sk i L. Szczepański z Krakowa. R. Weber z 
Oernsbach. A. Gosieński z Radlina. G. Oberleithner 
z Scbijnbergu.

HOTEL FRANCUSKI
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil ■ 
zneńska restauracja z pokojem do śniadań, cu­

kiernio w miejscu.
Przyjechali dnis 21 majs. K. E*mwid z Ro­

sy i. F. Hanke z Krakowa. F Kunz z Tarnowt. S. 
Zaruski z Olesna. G. Haszlakiewicz z Gańczar F. 
Fahllbomer ze Skolego M. Zaleska z Rozdolu N. 
Lebrowski ze Lwowa. W. Doboszjński ze Stani­
sławowa. S. Noel z Łańcuta. K. Lipiński z Sano­
ka. A. Ożerowaki zc Strzałek. W . Jurkiewicz ze 
Stanisławowa, H. Goldlusi z Czerniow.ec. N Grotto 
z Brodów. Z, Piątkowscy z Józefówki F. Raik z 
Sanoka. W. Sapieha z Warszawy. L. Prociński z 
Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI
ALBERT S^K O W EuN  

L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i  
Przyjechali dnia 21 ma a. Konsul Friedman 

•z Wrocławia. JE, Merta ze Strychaniec. A Zaręba 
Cielecai z Eadyńkowic. Z. Woifartn z Demni. T. 
Wysocki z Zubowmostów, M Strzyszowski z Kuro­
wic. B. W isłocki z Czortkowa. J. HnbricbowL z 
Krakowa. B. Kudelski z Lnlaczowa. M. Gnoiński 
z Cieszanowa. Z. Madeysk: z Jabłonicy. J. Kaje- 
tanowicz z Horodenki. Dr. Kiesler z Czerniowiec. 
J. Heller z Bediarowa F  Ntumacn z Warszawy. 
M. Żuławski ze Stanisławowa. W. Pieniążek z Li- 
p-nk B. Osuchowski z Turki.

N a d e s ł a n e .
Iłu bryka ta nie pochodzi od Red&koyi, nie bierze też ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

In tytu ł t e c h n lc z iw -a  in ty s ty c z u y  Lwów. ul. Ko­
pernika 1. 8, w którym wykonywr się plombowanie, wyj­
mowanie zębów bez bolu, leczenie ohorób dziąseł i jaL y 
ustnej, zębyr sztuczne w kauozuka, złocie i bez płytki.

Łaperatury i prowincy! uskutecznia odwrotnie.
I # *  In s ty  ut o tw a r ty  c a ł y  i izień.
Lrkarz-dentyjta Teebuii-dentjzta

M. Zasowski. Zygmunt Stobiick
, Docent uniwersytetu

Dr. ROMAN RENCKl
b, asystent kliniki lekarski^ uniw Jagiellońskiego 
i lwuwsk., ordynuje w chorobach wewnętrznych 

od 3—5 ul. Kraszewskiego 3 Teleion 588.

I)r. A. Z. Kołaczkowski
po odbyeir speoyaluycb stuóyów nc klinikaon we Lwo­
wie i Berlinie ordynuje od 15 kwietni* do 1 paźd .ienr k

w Karlsbadzie Stad! Athen
vis a vis kolumnady Muhlbrunn.

Atelier dentystyczny
H e tm a ń s L a  6 .

wyaonuje się plombowanie, wyjmowanie zębów bez bólu, 
wstawianie sziucinycn w kauczuki i złocie, w stoso.royci. 

wypadkacL boz płytki.
O ir i  iit] i  l  W ik io r _J a n k o w ftk i.

K a r I s b a u
Aluu Wiese „Dref Staffeln" D r . W . M a le n s c w s k i ,  
b. aiystem. klir;ki wewnętrznej Uniwer.-ytetn .Tag-ielloń- 

skiego, ordynnje jak lat ubiegłych.

l>i'. Leon Czeszer
otworzył kancel. adwokacką i prowadzi ją wspólnie z

Dr Władysławem Dulębą
we Lwowie, przy Placu MARYACKIM 1. 9, I. p.
— r ^ — —

Wiedeń 21 maja. (Giełda towarowa). Cu 
kier (spokojnie) 17 66. Nafta galicyjska bez 
zm any. Spirytus (bez zmiany) 37'80

Berlin 21 maja. (Zamknięcie giełdy). (Po 
dług obliczenia ^rooentowegu). Banknoty an- 
stryack:e 86 2f Spirytus 33 70.

Paryż 2J msia (Zamknięcie g ie łdy ), Trzy­
procentowa renta 101'Ub Mąka („Fleui de Pa- 
ris") 00 00.

Frankfurt 21 maja. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austryackie 000'00. Koleje państwowe 
lśSTEL Alpinrr 00000. Disoonto 183 80. Laura 
000.00.

Wiedeń 21 maja. Kursa giełdowe.
1 iOsy a) procentowe :

Austr. ta k . kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/i 265.—  
,  .  * „ ń . 188S 3*7, 263 —

Tow. źegl. na Dunaju 100 zł, i ł  4 %  500.— 
Uregulow Dunaju z r. 1870 100 zL 5%  28b.- - 
W ęg Bankc hfpoteoznegc polOG zł. 4°/,, 254,25 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 83 .— 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 1C7 25

Ruch pociągów kolejowych
wainy od Igc mrji 1903 roku według czas środkowo- 

enropejskiegr 
Przychodzą, do Lwowa:

Z Kroaowa 2 3.1*, 1 '3 5 ,  8 - 4 0 * ,  6-10, 8-50, 6-50 i 9.50"
Z Rzeszowa: u •
Z Podwołoczysk (na dworzei głów ny): 2: 3 5 ,  8-0u 5-d5 

10.20*: na Podzamcze: 2 2 0 -  7 40, 5 i l ,  10 02*.
Z Tarnopol- : 8 85* (na dw. gł.); 3 14* na Podzamcze 
Z Ozemiowieo: 1 2 -lff* , 1 4 5 .  6 20, 5-40 i 9-20*.
Zt owa : li '55 .
Ze Stryjs : 8T0, 110, 4-40, 10- 50*.
Z Brzuchowic (od 16/5 do 14/9 włącznie) 6.5U, 9.12*.
Z Brzuchowic (od 15/5 do 14/P włącznie w niedziele i 

iwięta) 8.14, 8.04' .
Z Jar wa 7 45 1ŁS, 9 26*, 10 08*.

Odchodzą ze Lwowa:
Du .iiakowa: 1 2 -4 5 * , 8  3 0 .  2  5 5 ,4 -1 5 ",8 -4 0 , b-auMJ OOr 
Do Rzeszowi : 8-80.
Do Przemyśla 8 ? 5*
Dc Podwołoczysl z dwo- ci głcwnegc 1 L>&, 6 80, i' 00* 

U -10*; z Podzamoz*; 2 - 0 9 ,  fe-41, 9.20*., 1J-82*.
Do Tarnopola ; 10 40 z dw. gi jwneg i 10-57 zPodzamuzz. 
Do Ozerriowiec: Z  f t l "  2  4 0 ,  6 26, 10 80, i0-80"
Do htanisła owa: 6-10*
Do Stryja: 6-85, 9-00, 8-05, 6-85".
Dc Brzucnowic (od i5/5 do 14| codziennu) 6.50*, 6.26. 
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 wl. w niedziele i święta ) 

2.15, 8.16*.
Do Janowa 9-15, 126, 8-16 6'8j*, 1005*

U w a g a . Pociągli pośpieszne iruKowc-ie są lite am. 
tłustemi; pociągi nocni oznaczone są gv.iazdk„. Pora no- 
nna. limy lift nri 0rtdv. fi wiecańr do 5 min. 59 rt.no.



PBZEGLĄD z dnia 22 maja 1902.

Po cenach
2  redakcyjnych ogłoszenia do wazyst- 
0  kich ber wyjątku dzienników,
§  lwowskich , krakowskich ,
§  warszawskich, wiedeńskich,
§  czeskich, francuzkich ect.,
£  czasopism fachowych miejscowych, 

zamiejscowych i zagranicznych, za- 
®  mówienia na klisze i rysunki do
•  ogłoszeń, prenumeratę na
•  wszelkie pisma
•  przyjmuje
m Ajencja dzienników i ogłoszeń
9  Sokołowskiego
j  we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
a  Kosztorysy gratis. a

j H H H H M f i H — i
Skład płócien Korczyńskich

Lwów, Halicka 18 poleca kompletnie go­
towe wyprawy ślubne wraz z kołdrami 
i materacami od złr. 200.

Trzy  pokoje, kuchnia, przedpokój na 
parterze od 1 czerwca do wynajęcia, Zy- 
blikiewioza 37.

Za 2 Zł. przerabiam każde najmoc­
niej zbite materace (3 poduszki). Dreli­
chy na pokrycia po 50, 00, 70, 80 do 
1-50 zł. za metr. Stare kołdry przera­
biam oraz polecam najlepsze kloty weł­
niane i jedwabne atłasy na pokrycia. 
Józef Sohuster, Lwów, Kopernika 5 

Lelewelami zaraz do wynajęcia 5 
pokoi, przedpokój, nyża, łazienka, kuch 
nia, spiżarka i pokoik dla służby.

Institutrice franęaise cherche place 
campagne 2 mois Vacaaces. Adrosse N. N. 
biuro Plohna.

Podajemy do publicznej wla- 
domości, że żadnych weksli ani 
same nie podpisywałyśmy ani ni* 
komu nie żyrowałyśmy i że prze­
to wszystkie ewentualne w obie­
gu będące weksle naszem naz­
wiskiem podpisane nie będą 
przez nas płacone. Fe licyazT ru  
skoiaskich Homerowa, Marya
z Romerów Jachimowska.___
"Dealność w środku miasta bardzo 
-.•—korzystnie do sprzedania. Pośrednict­
wo wykluczone. Bliższych wiadomości 
udzieli kancelarya adw. dr. Zygmunta 
Lisiewicza, Lwów, ul. Akademicka 19.

T A P E T Y  najnowsze i na każdą cenę 
poleca W. Adamski Lwów Sobieskie-

Ofwarto
W- —w

w  P a s a ż u  M i k o l a s c h a  
o d  V ll ic 3r  k r ę t e j  

w Najnowszy francuski

ł C h r o m o - F o t o s k o p
Świat i życie w barwnych 
obrazach plastycznych =  

Widoki natury —  podróże =  Sto­
lice świata =  Wyprawy nauko­
we =  Wypadki historyczne =  
jObrazy z postępu cywilizacyi =  
Sztuka i nauka =  itd. itd.

Zmiana obrazów cotygodnia= 

Od 18-go maja

Nad Bosforem
Konstantynopol.

Pera =  (załata =  Złoty Róg. ==

Wstęp 10 ct.
Otwarte ol lotei rano do lOtej wieczór.

L. W. 82494/902.

K o n k u r s .
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 

Księstwem Krakom skiem rozpisuje niniejszem konkurs na posadę lustra­
tora w Biurze Patronatu dla Spółek oszczędności i pożyczek 
przy Wydziale krajowym we Lwowie. Lustrator w Biurze Patronatu 
jest funkcyonaryuszem krajowym i pobiera roczną płacę w kwocie 2400 
koron, tudzież wynagrodzenie kosztów podróży podług norm przepisanych 
dla funkcyonaryuszów krajowych. Jego zadaniem jest przeprowadzać lu- 
stracye Spółek oszczędności i pożyczek, współdziałać w zawiązywaniu i 
popieraniu działalności Spółek i załatwiać w Biurze Patronatu przydzie­
lone sobie czynności korespondencyjne i buchalteryjne.

Chcący się obiegać o tę posadę, która nadaną będzie prowizorycznie, 
winni W D ieść  swoje podania do Wydziału krajowego we Lwowie najpó­
źniej do dnia 15. czerwca 1902 roku i przedłożyć:

1) świadectwa z odbytych studyów ogólnych i gruntownych studyów
fachowych w zakresie buchalteryjnym;

2) dowody dłuższej praktyki i biegłości w zawodzie buchalteryjnym;
3) metrykę urodzenia;
4) dokładny życiorys.
Wymaganą jest nadto znajomość w słowie i piśmie obydwóch języ­

ków krajowych.

W e Lwowie dnia 9 maja 1902.

P io t r o w s k i .

Klatowskie sławne gwoździki ozdobne
premiowane złotymi i srebrnymi medalami, jakoteż nagrodami honorowe- 
mi, odsprzedają silne, pewnie kwitnące rośliny ściśle sortowane; 10 sztuk 
za K. 5.60, 50 sztuk K. 22, 100 sztuk K. 40; Te sanue jednak be* podania 
kolorów w wspaniałych mięszaniach 10 sztuk K. 3, 100 sztuk K. 24. Oli- 
ŻO kwiatowe i tylko zapełnione gwoździki ogrodowe w najpięk­
niejszych kolorach ładnie pachnące 10 sztuk K. 2.40, ,100 sztuk K. 18. Ró* 
Że tylko w znakomitych ozdobnych gatunkach ze wszystkich rodzaj, silne 
2, częścią 3-letni<* korony bogato zakorzenione. Wysokopienne K. 12 i 110. 
Półpienne K. 9 i 64, za 10 a względnie .100 sztuk. Ekstra róże żałobne i 
soliter z wysokością pnia 180 do 220 cm.,. 1 sztuka K. 2.40 do K. 3,

10 sztuk K. 11.
Inne bogate szkoły drzewne i w zapasae się znajdujące rośliny we­

dle katalogu, którego wysyłka następuje bezpłatnie.
Korespondencya w języku niemieckim i  ozeskim. Rozsyłka tylko za

pobraniem. Hodowla gwoździków
A. Swoboda, Klattau U4. Czechy.

uczeń szkół ogrodowych.

Kompletną bieliznę męzką *e
znaną marką ochronną „Lwem". 

Rękawiczki damskie i męzkie. 
Kapelusze i cylindry.
Wielki wybór krawatek.
Laski, parasole i kalosze. 
Chusteczki i skarpetki.
Obuwie damskie i męzkie najnow­

szych fasonów.
Perfumeryę oraz wodę kolońską 

poleca
po cenach najniższych no­
wo otworzony magazyn towarów 

modnych męzkich i galanteryjnych

[li
Lwów plac H a lic k i  3

g©Q©©©©©©©©©©©©0©©©©©©©©O©©©©©©©©©©©©g

q  -  -© najsilniejsza solanka jod i brom zawierająca.
|  Z i - A - Z E S Ł A - I D  Z J D T Z O T O W T
©  położony na słonecznej wyżynie 510 mtr. n. p. m. wśród śliczrtych wido- 
©  ków na okalające góry. Klimat łagodny, podgórski (snbalpine), powietrze 
©  czyste, wolne od kurzu.
©  Urządzenia kąpielowe bardzo wygodne z zastosowaniem najnowszej

wiedzy technicznej, pod względem sanitarnym bez zarzutu, kąpiele solan- 
kowe, borowinowe, hydroterapia, massage, okłady i kąpiele ozt|ściowe mu- ©  [wszystkich

W życiu nigdy więce] się nie 
nadarzy !

kupować o 400 procent taniej. 
Każdy oszczędzi 24 złr. przy sprowadze­

niu mego znakomitego i wszędzie znanego

Fonografu.
Takowy mówi, gra, 

śpiewa polskie pieśni, 
rozmowy, śpiewy, mar­
sze itp. z zadziwiającą 
naturalnością, jest przy 

zabawach nieprzcścigniony

Kopernicki i Syn
optycy i mechanicy, Lwów 
[plac Halicki 1, polecają po 
cenach najtańszych; oknla-

_ _____ _  ry, cwikiery, lornety, ba-
poleća* w. Adamski Lwów Sobiesaio- rometry, ciepłomierze,
go 4. Uskutecznia się tapetowanie wraz mikroskopy, dzwonki elektryczne etc. 
z robotą. Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówienia
------------------------------------------------------------------z prowincyi załatwiamy punktualnie.

Na sprzedaż w illa
z ogrodem, 6 pokoi, kuchnia, łazienki 
9 lat wolna, 3 parcele budowlane, obok' 
ulicy Leona Sapiehy, 100 kroków od sta- 
cyi tramwaju elektrycznego Wiadomości 

udzieli Enis Sykstuska 13.
Koń bułany szesnastej miary, w pią­

tym roku, bez błędu do sprzedania,
Dwernickiego 12.

D w e r n ic k ie g o  12 prześliczne po­
mieszkanie składające się z 5oiu pokoi, 
przedpokoju, kuchni, spiżarki, pokoju dla 
służby z przynależytościami zaraz do 
najęcia.

do sprzedania, wałach, maści 
gniadej, lat 4, miary 14*/*. 

ujeżdżony.
Bliższej wiadomości udzieli Chmie­

lewski, Lwów, Jagiellońska I. 3,
I piętro.

Biuro pracy, Lwów, Kamińskiego 6 
róg Krakowskiej, dostarcza natychmiast 
wszelkiej doborowej służby męskiej 
żeńskiej.

I Tapety i Dekoracye}
* (obicia ścian) J

na każdą cenę już otrzymał na skład i poleca

W .  A D A M S K I  Oawniej Jirps)
Lwów, Sobieskiego I. 4.

Uskutecznia się tapetowanie wraz * robotą w miejscu i na prowincyi.
, Wzory wysyła się franco.

i t l t f — M W M f O f  • H f t l l H H H H M l  © ^

Koń

T T  o  p  «  M  n .  i  m* sm
w powiecie starosamborskim

stacya klimatyczna w podgórzu karpackim, 
w kotlinie malowniczej o powietrzu górskiem 
i lasowem, z orzeźwiającą kąpielą rzeczną; 
w pensyonacie całe utrzymanie i mieszkanie,

Adres: Rudnicki, Topolnica, p, łopuszanka-chomina,

„   _ ,
I ©  łowe. Zakład gimnastyczny itd.Wskazania główne: Scrophulosis, Tuberculosis loc. Luea. Choroby

kobiece. Rachitis itp. w ogóle wszystkie stany w których czy to ogólnie 
czy częściowo rozchodzi się o przyspieszenie przemiany materjń.

Mieszkania w willach w obszernym parku rozrzuconych, bardzo wy­
godne, niektóre z całym komfortem urządzone, t«k park jak i wszystkie 
mieszkania oświetlone elektrycznie. Wszystkie domy skanalizowane. Re-
stauraoye pierwszorzędne.Stacyn kolejowa, pocztowa i telegraficzna w miejscu przy każdym
pociągu omnibus zakładowy. Bezpośrednie połączenie kolejowe ——

©  wem, Lwowem, Zakopanem (dwie godziny jazdy).
o . ,  Wszelkie zwykłe urządzenia dla wygody i rozrywki kuracyuszów, 
q  ja k : czytelnia, biblioteka, gry towarzyskie, muzyka zdrojowa, koncerty, , 
q  reuniony, piękne wyoieczki itd.

Ceny zniżone, umiarkowane.
X  Sól mineralna Rabczańska, najsilniejsza pod względem zawartości

jodu i bromu, przewyższa wszystkie sole podobne tak skutecznością jak i 
pod względem taniości. Służy do urządzania kąpieli solankowo-jodowych 
w domu. Do nabycia tylko w oryginalnem opakowaniu w pudełkaoh i  

klg. wo wszystkich główniejszych aptekach i handlach wód mineralnych. 
Prospektów i dokładnych informacyi udziela na żądanie.

e? Zarząd Zakładu kąpielowego w Rabce.
© © © © © © © © © © © © © O © © © © © ©  © O © © © © © © © © © © © © © © © ©

sprawia każdej familii przyjemne wie- j 
czory.

Dostarczam fonografu tego, który przed­
tem kosztował 30 zł., obecnie po nieby­
wale nizkiej eonie 6 zł. dodaję 1 wałek 
bezpłatnie i liczę następne wałki po 
75 ct.

Przesyłka .tylko za zaliczką lub za 
[nadesłaniem należytości do Bravmana 
.centrali fonografów W Krakowie fach 
poczt. 77.

Flance
wszelkich kwiatów wiosennych, let­
nich i zimotrwałych. Rośliny dywa­
nowe i warzywne, flance szpara­
gów I truskawek. Rośliny wazo­

nowe i kwiaty. —-

R ó ż e

F ó l d e s Cena cegiełki 
=  1 kor. =

wszędzie do

M a r g i t
K r e m

sztamowe i krzaczaste, wszystko w zna­
nej jakości, po niskich cenach poleca 
Ogród handlowy i fabryka konser- 
wów w Lubyczy królewskie!
(linia Lwów Bełżec). Katolog na żą­

danie.

nabycia

LECZNICA
Dra A. Tarnawskiego

w Kosowie
st. kole). Zabłotów za Kołomyją. 

Otwarta od 1 maja do końca
października.

Środki: leczenie wodą i inne 
tizykalno-djetetyczne

Pierścionki 
laręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we' (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuteryo 

poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Licytacya
w Lwowskim akc. Zakładzie zastawniczym

3 I piętro

Pewnie I szybko działający środek nieszkodliwy prze* 
ciw piegom, plamom wątrobianym, czerwoności twarzy i rąk 
bez tłuszczu. - W ynalazca: aptekarz Klemens von Fóldes, 
Arad. — Ostrzega się przed fałszerstwem w podobnem opa­
kowaniu. Otrzymać można u Piotra Mikolascha.

przy

Ciągnienie nieodwołalnie
19 czerwca 1902. Loterya aktorska

1 gł- wygrana po 50.0C0 K.nnn tt
n n n

1 n » n
2 n n »
5 wygranych .

10 
20 
60 

100 
300

3500 „
Losy po 1 kor.

Stoff, Kormann i

5 000 K.
3 000 K.
2.000 K.
1.000 K.

500 K.
200 K.

„ 100 K.
50 K.
20 K.
10 K. 

polecają : Kitz 
_ Feigenbaum, M.
Klarfeld, Victor Chajes i Sp. Aug, 
Schellenberg i Syn, Jakóh Stroh, So­

kal i Lilien, Samuely i Landau. 
Wszelkie wygrane zostają 

przez dostawców po strąceniu 
lO pr. w gotówce wypłacone.

Kompletne
urządzenia _ 

gorzelń.
■ U l  Najlepsze 

■|[ 1  i Najtańsze
f  H A PA RATA 

f t l i j  0DP|D0WE
Ir.patk9/929.węg.pał.|4673
Fabryka maszyn
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HANDEL

I fŁ O C IE N  i  B I E L M 1 
JANA RIEDLA

WE LWOWIE

| poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. 1-05, 1-65, 2-—, 2-20, 2-50 i 3 
Koszule z przodami w zakładki pi­

kowe i fantazyjne zł. 2-50, 3, 3-30,
3'70.

Koszule kolor , kretonowe lub z kol.J 
pikowemi przodami zł. 2 50 i 3. '

Koszule kolorowe satynowe po zł. 
2-45.

Koszule nocne białe, po zł. 1 6 0 1 
i 185, ozdabiane na wzór ukraiń-j 
skich po zł. 2‘30, 2 50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po zł. | 
1-40 i 1-60.

Półkoszulki z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów. 50 ct. 

Przody do koszul do wszywania 
60, 65 ct.

Kołnierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2'50, dla chłopa­
ków zł. 2'10.

Mankiety tuzin zł. 3-60, 4, 4-50.
K A L E S O N Y

po zł. 1, 1 20, 1-80, 1-40 i 1-70.
dla Chłopaków Z dymy po zł. 0-95 

i 1-10.
Skarpetki męskie tuz. zł. 4, 5,

6, 7 50 i 10 dla chłopaków tuzin zł.
8 50, 4, 4 50.

Kaftaniki od potu cienkie i siat-1 
kowe (Schweissauger po zł. 0'90 i 1.! 

Kamizelki do polowania weł-| 
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 

Pończochy do polowania i 
cholewki wełniane bez stóp po | 
zł. 1-75, 2, 2-60.

Spodnie do kąpieli trykotowe. 
Oryginalne prot. dr. Jógera| 
Wyroby z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po cenach 

fabrycznych.
Chustki do nosa płócienne białe 

ldh kolor, brzegami tuzin zł. 3, 
3-60, 4 50, i 5, imitacya batystowych 
zł. 3 60, 4 50, 5-75.

Szelki angielskie od 85 ct. 
Parasole wełn. i jedwabne 

1'50.
Woda kolońska

„Johann Maria Farina Jiilichsplatz 4“ 
flakon zł. 0-50, 1, 1-50, 3.

K R A W A T Y
w przoróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincyi wykonują I 
się najstaranniej.

ulicy Karola Ludwika
odbędzie się

9 czerwca 1902 od godz. 10 rano.
Sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem za­

padłości do 10-go marca 1902, ozna­
czonych Nr. od 13.103 do 54.842.

Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra 
i szlachetnych kamieni, zegarki, broń myśliwska, pla­
tery etc.

Zwykłe czynności biurowe będą 
w dniu tym zawieszone.

DYREKCYA.

N a j l e p s z y  ^

siew n iK  

R z ę d o w y  [dry l]

Przywilej

KOSIARKI I S I  ŻNIWIARKI
są lepsze, niż amerykańskie

t — M H f M M H f M W H H f — — » •
“  HANDEL HERBATY I KAWY •

Edmunda R ie d la
: we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry.

h er batę ;
poleca 

zbioru majowego: 
pólkl.Congozł. 1*60 
Souchong czar. 2'— 
— zbiór majowy 8-— 
Kaysow czarna 4‘— 
Melange deLon. 4’— 
Wy siewki herba­

ciane. . . 1'80
Wysiewki najle­
pszych herbat 1*60

poleca najlepsza gatunki

K  A .  ' W W  " W
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 4*/, kilogr.

w woreczku 
Portorico . . . 9'— pół k. —-90

•90 
!•—
1-04 
1-08 Ł  
1-08 •  
1-08 •  
,.08 |

:
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą.

Cnba grubo-ziarn. 9‘50 
jOeylon zielona 10.— 
Ceyl. z. przednia 10'40 
Ceylon z. g. ziarn. 10'7E 
Ceylon ziel. perł. 10.76 
Mocca arab. arom. 10'7 6 
Jawa złota 10’7&

C pakowanie nie liczy się.

' • M M i O M M t H I M N Ś t M t M M t M M H ś Ń

Kukurudzy Amerykańskiej czyli „Koński Ząb“
otrzymał i po miernej cenie poleca, tudzież

(NP** F a s o l ę  Z B r a , z 3̂ i i j s ł s : ą ,  c z a r n ą
najlepszą szparagową najplenniejszą pół kilo złr. 1.

T u rn ip s , R z e p ę  p a stew n ą , O g ó rk i , L u cer n ę , K o n ic z y n ę , B u r a k i  
p a stew n e i w sz e lk ie  n a sion a  g o s p o d a r s k ie  poleca

Główny skład Nasion i pierwsza krajowa produkeya

TEOFILA ŁUCKIEGO we Lwowie
Łyczaków, ulica Słodowa Nr. 1 obok kościoła Śgo Antoniego,

dom własny.

S. M0TYŁIWSII 
i KBZYSZKOWSKI

Lwów, pi. Maryacki I. 6
(obok hotelu Francuskiego) 

polecają
Koszule męskie po 1-90, 2-25 do 3.

„ - „ z kołnierzami i man-
szetami przyszytymi po 2-85 do 3-50. 

Kołnierze po 20, manszety po 35. 
Bielizna Wełniana, jak koszule, spo­

dnie i kaftaniki od 1'20 za sztukę. 
Kamizelki do polowania z ręka­

wami, wełniane, włóczkowe i irchowe 
od 3-50 za sztukę.

Skarpetki i pończochy męskie, 
wełniane, niciane i flldecosse od 20 
ct. za parę.

Haweloki i Bundy angielskie i kra-

J'owe wyroby od 10 zł. za sztukę, 
aszcze gumowe i zwyczajne 
palta (tylko najnowszy krój) od 12 
zł. za sztukę.

Koce angielskie gładkie i imita­
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóiek i nóg od 7 zł.

Parasole angielskie i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztukę.

Woda kolońska i perfumorya fran­
cuska i angielska.

Wyroby ze skóry jak pularesy, 
torby, kufry, torby na akta, szka­
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
za sztukę.

Czapki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zł. począwszy. 

Rękawiczki tylko angielskie jak 
glace, irchowe, łosiowe, niciane, je­
dwabne, wełniane i futrzane.

Buciki męskie robione podług naj­
świeższych form jak lakiery, szowro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte. 

Kalosze rosyjskie (petersburskie) 
i amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach 

Kapelusze i cylindry Habiga i 
angielskie do pory roku co sezonu 
świeży fason.

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 ot. za sztukę

© © © © © © © © © © © © © © © © © O ©

Cegielnia
J. O. Ks. Lubomirskiego 

w Przeworsku
sprzedaje dachówkę francuską tłoozo

Cenniki na żądanie franko.

od zł.

iwaawai 'ewsMWWiWiw

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo­
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O ddział w kładkow y
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony. ^

ną podwójnie felcowaną najnowszego 
modelu i w najlepszych gatunkach po 
cenach Kor 90 za 1.000 sztuk I kl. i 
Kor. 60 za 1.000 sztuk II kl. na miejscu 

na stacyi w Rogóźnie. 
Zgłoszenia przyjmuje i cenniki roz­

syła Zarząd Ordynacyi W Prze  
worsku. ,
© © © O © © © © © © © © © © © © © © ©
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Słynne ze awej dobroci

R ę k a w icz k i „D yan a“ 
R ę k a w icz k i fil d'ecm

imit duńskich

Ferdynand GKittler
icc Lwowie, ul. Halicka 20.

g o o o o g g g g o g o g g g o o o oI** . _ 0
© 
©Hrebenów

SCHUTZ i CHAJES
dom bankowy i kantor wymiany

Lwów, plac Maryaoki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Losyj 

spłaty miesięczne od trzeoh koron 
począwszy. Bezpłatna rewizya losów. Zle­
cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować : Dom Ban­
kowy, SCHUTZ i CHAJES, Lwów, plac 

Maryacki 1. 7.

ooooooooooooooooooo

NAJTANIEJ
|Znakomite aromatyczne Herbaty

silnie naciągające
pół kila zł. ct. 

Congo . „ „ 160
Souchong . . . „ „ 2 —
Melange de Londres ,  8- —
Kaisow czarna „ „ 4‘—

Najlepsze wysiewki herbaoiane pół kila 
1 zł. 40 ot., 1-60 i  2 zł.

I C  - A .  " W  “5 T
(znakomite w smaku w woreczkach po 
|43/t kg opłacane do każdoj stacyi poczto-!

w ej w kraju. I
1 kg. woreczki

zł. ct. 4 kg

w Karpatach |
stacya klimatyczna położona wśród ©  
lasów szpilkowych nad rzeką Opo­
rem. Miejsoowość nadzwyczaj zdro- ©  
w j i piękna. Zdenerwowani, bezsilni ©  
doznają polepszenia. Telegraf, pocz- ©  
ta i stacya kolejowa w miejscu, po- 
ciągi kursują sześć razy dziennie.
W  pensyonaoie mieszkanie z calem 
utrzymaniem. Ceny bardzo umiar- _  
kowane. Adres: Janina Glińska, © 

O  Hrebenów. ©
© © © © © © © © © © © © © © © © © O ©

Ekonom żonaty
z praktyką 20 letnią, obecnie na 
posadzie 6 lat, poszukuje posady 

od 1 iipca 1902.
Łaskawe zgłoszenia pod K. K. 

Nr. 100, Leszniów.

1 OOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Ceylon gruboziarn. wyb.
Ceylon najprzedniejsza .
Ceylon średnia . . . .
{Ceylon zielona . . . .
Ceylon perłowa . . . .
Mokka arabska . . .
Jawa złota
Karrakas znak. w smaku

LEONARD SOLECKI
[Lwów, ul. B atorego 2. Każde zlecenie 

odwrotnie załatwia się

2-20 
2-16 
2 08 
2 — 
2.16 
216 
2 16 
130

zł. ct. 
10 60 
10-40 
1 0 -  

965 
10-40 
10 04 
1040 
6.50

Sprzedajemy następujące książ­
ki jak długo zapas starozy po 
cenach znacznie zniżonych:

Laskowski, Zużyty, kartki z życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Junosza Klemens, Wnuczek i in­
ne nowelle i obrazki, dawniej 8 K., 
cena K. 1.

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1

Miecznik, Owanes Ohana, po­
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1.

Wszystkie powyższe książki ra­
zem, zamiast K. 15 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 8 K. 50 hal. przekazem 
pocztowym.
Ekspedycya Tygodnika Mód i 
Powieści, Lwów, Pasaż Haus*

mana.

Redaktor odpowiedzialny: L u d w ik  O lS lO W lk i .
Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. W iniarsa


